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Prenumerata „Prawdy” 
(wraz z bozpłatuym dodatkiem): 


rocznie rb. 8, z odnoBzeniem do domn. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsu Królu- 
swn, Ceaarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop 50, rocznie rb, IÔ 

ża zmianę adresu ilopłaca się 20 kop, 


w Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb 2, 
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| Adres: Boza N 
| — -rro 
| Redaktor przyjmuje interesantów we włorkti czwar- 
| tki ud godz. 4 do 5 popoładnia. 


= A 


tyeh mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie- 
| vięoy, osobiście w Redakovi lub za pośrednie: 
| wem poczty, po nadesłanin kosztów przesyłki. 


Rękopisy drobne nie zwracają się, Ś 
| Korespondencyj nieopłaconych lub niedastarecznie 
opłneonych nie przyjmuje wię, 


Rękopisów nie ocsyła się. Antorowie prac nieprzyję- | 


Ogłoszenia wszelkiej treści. po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce, 

Przedplatę przyjmują: Adminietracyn Prawdy oraz 
wszystkie kólęgtrnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznych 

Sprzedaż nojedynczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma | w kioskach, 


Administracya otwarta codziennie, « wyjątkiem mie- 
| dziel t świat ważniejszych, od godz. 10 do 5, 


ZYCIE SPOŁECZNE: Glo- 


List 2 Wiednia. 
5 sierpnie, 
śród słonecznego żaru najgoręt- 
szych miesięcy i feryi parlamen- 
tarnych, które zazwyczaj zwalnia- 
Jrtempo życie politycznego, kryzys wę- 
gierski trzyma tego roku opinię publiczną 
w ciągłem naprężeniu bezustannych nie- 
spodzianek. Podczas gdy w parlamencie 
austryackim Gautsch dobijał targu z par- 
tami i w zamian za prowizoryum budżeto- 
we, oraz kredyty na budowę kolei ałpej- 
skich zobowiązał się do upaństwowienia 
czterech prywatnych dotychczas linij kole- 
jowych, między innemi tak ważnej dla Ga- 

_ lioyii Czechów kolei Północnej—i spełnienia 
rozmaitych „postulutów” narodowych; pod- 
czas gdy tutaj po zumknięeiu sesyi rząd i par- 
tye w błogiem zadowoleniu układały bilans 
owocnej kampanii — na Węgrzech wrzała 
hurza. Roznieśli ją po całym kraju rozpę- 
dzeni posłowie i wydanemu jeszcze w 0- 
statniej chwili przez węgierski parlament 
hastu „biernego oporu” wyrobili szeroką 
popularność, 

Pisma wiedeńskie, na usługach rządu, 
zamieszczają artykuły pełne szyderstwa 
z owego taniego patryotyzmu węgierskiego, 

dry emfatycznie nie płaci podatków i nie 
śtowia rekruta, ule Węgrów to nie zraziło, 
Manicypia odmówiły nietylko ściągania 
należytości i rekruta, lecz w wielu miastach 
uchwaliły nie brać nawet dobrowolnie 


opłacznych podatków i zawiesić wszystkie 
przekazane im przeź rząd czynności. Tego 
już było Fejeryuremu zawiele! Na opozy- 
cyjną manifestacyę odpowiedział dlugim 
ukazem, odmawiając uchwałom gmin pra- 
: womocności, zawieszając je — jak gdyby 
w walce rozstrzygało prawo nie siła! To 
też choć wiedeńskie dzienniki rozpoczęły 
teraz obok sążnistych artykułów o „prawo- 
motności rządu Fejeryarego” zamieszczać 
nie mniej długie opinie polityków i praw= 
ników o prawomocności uchwał opozy= 
cyjnych reprezentacyi miast na Węgrzech 
kasy podatkowe poczęły wykazywać za- 
trważające niedobory. We wszystkich więk- 
szych miastach, a zwłaszcza zaś w Peszcie 
wpływy podatkowe zmalały do tego stop- 
nia, że choć teraz jeszcze rząd czerpie z po- 
dręcznych funduszów, musi nadejść dlań 
chwila finansowych trudności. 

Zdawało się więc, że rząd Fejeryarego 
będzie można wziąć głodem wobec uporu 
Franciszka pJózefuj stojącego nieugięcie 
przy swojem nie! Tymczasem Fejervary na 
poufnej konfereneyi ż przywódcami opo- 
zycyjnych partyi, którzy naturalnie, za- 
kwestyonowawszy „prawomocność rządu”, 
przybyli do niego w charakterze nieoficyal- 
nym—fikcye prawne grają w tej walce 
niepoślednią rolę — przedłożył królewską 
propozycyę wprowadzenia do armii wę- 
gierskiej języku węgierskiego, jako pulko- 
tego. Bez względu na narodowość rekru- 
tów mianoby odtąd kształcić w języku wę- 
gierskim tych, dla których język ten jest 
zrozumiałym. Że zaś niedawno zaprowa- 
dzono na Węgrzech obowiązkową naukę 
języka węgierskiego w szkołach początko- 
wych, propozycya dawała Węgrom moż- 
ność zupełnego zmadziaryzowania armii, 
przyczem komenda niemiecka byłaby już 
tylko symbolem unii z Austryą. 

A przecież konlicya dar ten odrzuciła, 
dając tem do poznania, że właśnie ten sym- 


boljest jej nienawistnym, i Fejervary nio 
nie uzyskał, przeciwnie w chwili dla dy- 
nastyi Habsburskiej tak krytycznej wyszła 
na jaw jej gotowość poświęcenia dla 
większego blasku swego tronu interesów 
narodowości, zamieszkujących Węgry. By- 
ło to nieroztropnie, bo w uciskanych przez 
Węgry ludach rząd Franciszka Józefa 
mógł był znaleźć sprzymierzeńca w walce 
z uroszezeniami madziarskimi, gdyby się 
zdobył na prowadzenie polityki demokra- 
tycznej. Uczyniona koalicyi propozycya 
wykuzała, że rząd weale na ię drogę wejść 
nie myśli, że w obeenym parlamencie we- 
gierskim widzi swego przeciwnika, ale i je- 
dynego reprezentanta narodu. 

Na Węgrzech, w tym kraju według miesz- 
czańskich polityków błogosławionej swobo- 
dy, lud zdawna walczy o prawo wyborcze, 
do którego broni mu przystępu wysoki cen- 
zus podatkowy, wprawdzie podczus ostat- 
niej karapanii wyborczej opozycya między 
wieloma innymi wywiesiła i hasło powszech- 
nego prawa wyborczego, ule po zwycięz- 
twie o swe zobowiązania wobec klasy robot- 
niczej troszczyć się przestała, Żądanie wę- 
gierskiej komendy wojskowej podnoszono 
rozmyślnie tak głośno, użeby w tym krzyku 
opinia publiczna nie rozpoznała zdrady in- 
nych haseł, Ale robotnicy węgierscy inne 
mają cierpienia i pragnienia, niż szlachta ma- 
dziarsku, więc widząc, co się dzieje, nietyl- 
konie poparli ni razu demonstracyami ulicz- 
| nemi walki koalicyi z rządem, lecz na 
30 lipca zapowiedzieli własną demonstracyę, 
aby przypomnieć koalicyi jej obietnice, 
Na trzy dni przedtem zjawiła się u ministra 
spraw wewnętrznych, Kristoffy'ego, depu- 
tacya robotnicza ze skargą na postępowa- 
nie władz wobec strejkujących. I z tej 
sposobności skorzystał Kvistoffy, członek 
operetkowego gabinetu Fejervarego, aby 
przedstawić się robotnikom, jako przyjaciel 
powszechnego prawa głosowania! Po- 
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mszechne głosowanie powołałoby do parla- 
mentu warstwy, stawiające na pierwszem 
miejscu sprawy społeczne i ekonomiczne, 
kwestye językowe, różniące króla z naro- 
dem, zeszłyby na plan drugi. Te słowa, 
wypowiedziane w charakterze „prywat- 
nym”, powtórzył Kristofty jeszcze roz- 
maitym dziennikarzom, którzy je w sto- 
krotnych wersyach rozesłali 'po świecie, 
a nawet byli tacy, co wiedzieli, że urzędowy 
dziennik peszteński ogłosi wkrótce rządowy 
projekt reformy wyborczej. 

Wśród koalicyi zapanował popłoch. Wi- 
działa, że rząd zamierzu jej fortelem ode- 
brać popularność i zaraz w licznych konfe- 
rencyach zaprotestowała przeciw tej kon- 
kurencyi. wodzić lud przyrzeczeniami 
swobód politycznych wszakże to jej święte 
prawo, od którego wara „nieprawomocne- 
mu rządowi”. 

Wspaniała demonstracya, która na uli- 
cach Pesztu zgromadziła 15,000 robotni- 
ków i okrzyk „precz z koalicyą* do- 
wiodły, że obłudna polityka szlachty ma- 
dziarskiej znalazła wśród ludu krytyków 
i wrogów, że tylko rychłe i śmiałe podnie- 
sienie żądania reformy wyborczej może dać 
opozycyi poparcie „ulicy“. Słowa Kristof- 
fy'ego zaś postawiły robotników w bardzo 
trudnem położeniu: walcząc z koalicyą mu- 
szą się teraz równocześnie odżegnywać od 
przyjaźni z gabinetem Fejervarego, złożo- 
nym z lokai królewskich! 

Prócz kłopotu z radykalizmem ministrów 
poważniejsze wypadki wstrząsają istnie- 
niem  dotychezasowej koalicyi, przede- 
wszystkiem zaś—brzmi to paradoksalnie 
fikwidacya partyi liberalnej. Z chwilą, gdy 
król powierzył Fejeryaremu utworzenie 
gabinetu, znaleźli się wszechwładni liberali 
nietylko w mniejszości, ale i w opozycyi 
do rządu, który jako nieparlamentarny, 
musieli potępić. Stali się partyą nierządo- 
wą i nieopozycyjną, tracili zwolenników 
w kraju przez powolność wobec króla i po- 
zbawili się wpływu na rząd przez votum 
nieufności dla Fejervurego. 
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Naśladowanie Śmierci 
. 

O cudzie wieczności, którą taką sobie 
marzyłam przed śmiercią! Wieczność mi- 
łości! Czyni mię ona radosną radością 
szczególną, której śmiech ludzki oddać nie 
może, ale która jest jej pełnią, Nie mię 
już nie obchodzi, prócz ciębie, W myśli 
twej, jak w gniazdku, osiedliłam się na- 
zawsze, Roskosznie będziemy gawędzić: 
jam taka gadatliwa. 

Podnieś czoło, nie opuszczaj go na ręce, 
bo wyglądasz, jak chłopak rozdąsany, a nie 
trzeba dąsać się na własne serce. Tak, ro~ 
zumiem twoją myśl w głębi głowy. Nie 
będzie już uścisków. Wielka rzecz! Wi- 
dzisz, eo się stało z mego ciała. To już 
tylko olbrzymi zepsuty kawał mięsa, wkrót- 
ce bardzo kłopotliwego, bo cuchnęcego. 
To nawet tyle nie warte, co zwierzę. Sama 
się sobie wydaję jak ten kotek, który zdechł 
na wiosnę. Nie chciał ani jeść, ani się ba- 
wić, usnął z odkrytą źrenieą, kiedy powi- 


nien był zasłonić swoje brzydkie, osłupiałe | 


| spojrzenie szatą powieki. 


Stan taki nie mógł się długo utrzymać. 
Przyszło więc do rokowań pomiędzy libe- 
rałami a byłymi ich zwolennikami, którzy 
a Banffym przeszli do koalicyi, ze znuże- 
niem przyglądając się, jak chwila objęcia 
władzy niepotrzebnie się przeciąga. Banf- 
fy, niecierpliwy kandydat na ministra, gru- 
puje teraz koło siebie „partye z r. 18677, u- 
znające ugodę Deakowskką. Znaczna część 
liberałów gotowa jest już zaciągnąć się pod 
jego sztandar, Leez aby tej ucieczki doko- 
nać z godnością, najnowsi malkontenci na 
17 b. m. zażądali zwołania konferencyi par- 
tyi liberalnej, na której postanowili zawe- 
zwać ją do rozwiązamia się a ewentualnie 
oznajmić swe wystąpienie. Na tę uchwałę 
dwudziestu paru wybitnych członków par- 
tyi prasa węgierska i wiedeńska odpowie- 
działa—nekrologami, bo choć partya i po 
17-ym zupełnie nie zniknie, szezątki jej nie 
będą miały ani władzy, ani popularności, 
ni przyszłości przed sobą. Główna jej ar- 
mia znajdzie się w obozie koalicyi, przyj- 
mie do swego programu „węgierską ko- 
mendę wojskową i zgodzi się zapewnie na 
kompromisy, zanim jeszeze zdoła rząd o- 
-głodzić”. Do walki na śmierć i życie zawie- 
letu trudycyi dynastycznych i kandyda- 
tów na ministrów. Grrożba powołania do | 
życia politycznego narodowości niewęgier- 
skich przez rozszerzenie prawa wyborczego 
również w Madziarach chęć ugody przy- 
spieszyć może. 

W sferach przemysłowych Austryi wy- 
padki węgierskie wywołują z jednej strony 
jakąś kłamliwą zuchowatość z drugiej, 
szczersze daleko obawy. Słyszymy więc 
napomnienia dawane rządowi, że nie nale- 
ży czekać, aż Węgrzy wypowiedzą unię elo- 
wo-handlową, lecz zaskoczyć ich natych- 
miastowem zerwaniem jedności celnej, a 
równocześnie, jakieś trwożliwe rozgląda- 
nie się za rynkami zbytu, które rzeczy- 
wiście, wobec niedołężnej polityki handlo- 
wej rządu, jakoś się kurczą i maleją. Za 
objaw tej właśnie trwogi uważać należy 
rozpoczętą przez komitet centrałny związ- 


ku przemysłowców austryackich akcyę 
przeciw uprzemysłowieniu Gralieyi. Na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń Komitetu roz- 
trząsano uchwały sejmu galicyjskiego, gdzie 
postanowiono, że przy konkursach — o ile 
z góry już niema w nich ograniczenia pro- 
ducentów miejscowych lub najbliższych— 
uwzględniać trzeba godne zaufania firmy 
krajowe, przyczem wzywa się rząd by wę 
wszystkich dziedzinach adtministracyi kra- 
jowej tak opracowywał normy obowiązują 
ce dla dostaw, żeby miejscowi i krajowi li- 
weranci, nawet w razie zwyżki w cenie, przed 
obcymi w zusadzie otrzymywali pierwszeń- 
stwo. W uchwałach tych dopatrywał się 
komitet „pier go kroku ku zdruzgota- 
niu austryackiej jedności gospodarczej: 
iw rozpaczliwych słowach zawezwał rząd 
by wszelkimi środkami starał się przeciw= 
działać takiemu „zamknięciu się Galicyi, 
„Neue Preie Presse* urządziła w nawiąza- 
niu do tego zajścia wywiady nad popiera- 
niem przemysłu galicyjskiego. I jeden pa 
drugim dyrektorzy największych przedsię: 
biorstw austryackich, najbogatsi kupey i ban- 
kierzy gorzkie w łamach polakożerczego 
pisma zawodzili żale nad dążnością prze- 


| mysłu austryackiego do „ukrajowienia się“ 


a zwłaszcza nad emancypacyjnyrni zapęda: 
mi przemysłu galicyjskiego, Ej, strach ma 
wielkie oczy! 

Podczas gdy na Węgrzech rząd straszy 
koalicyą, widmem powszechnego głosowa- 
nia, „najlepszego lekarstwa na spory naro- 
dowościowe”, w Austryi, choć to tylko 
o miedzę, zapał klas posiadających dla „re- 
formy wyborczej wcale nie wzrasta. Prze- 
ciwnie! Rządowy projekt reformy wybor- 
czej dla Czech, który z jesienią ma być 
wniesiony w sejmie czeskim, jest tak mało- 
duszny i skąpy, że lud widzi w nim nie roz- 
szerzenie praw swoich, lecz urąganie swej 
walce. Projekt ten wyprowadza badeniow= 
ską V-tą kuryę powszechnego głosowania, 
ale podczas gdy Badeni kuryi tej wyzna- 
czył szóstą część ogólnej liczby mandatów, 
do Rady Państwa, podczas gdy dotychcza* 


Ty. zamknąłeś 
mi oczy—dobrze zrobiłeś, najdroższy, ale 
przestań już płakać, Moje oczy są teraz 
rozwarte, jak kwiat, w głębi twej piersi, 
jak bratek fijołkowy i różowy, podobny do 
tych, z których zrobiony jest wieniec, przy- 
słany z biletem wizytowym naszej przyja- 
ciółki Janiny. Biedna Janinal Smutna 
jest i zapłakana. Wszyscy jesteście smut- 
nii wszyscy płaczecie. Biedni wy! Bar- 
dzo mi za was przykro, wierzajcie. Cheia- 
labym was z całej duszy pocieszyć, ale czu- 
ję się zupełnie obojętną wobec tej potrze- 

y płakania, która jest waszym dowodem 
zmartwienia. 

Mężulku, drogi Lueyanie, otrzyj oczy. 
Ja tu jestem, a nie tam—wysoko. Nie ist- 
nieje ani wysoko, ani nizko. „Jest tylko 
serce człowieka, które przyjmuje w siebie 
umarła, aby ją wskrzesić.. Ni śmierć, 
ni życie, tylko miłość! Nasze małżeństwo 
zuczęło się od dnia wczorajszego, od chwi- 
li, kiedy przestałam istnieć dla świata... 
Może lepiej było nie krzyczeć tak etra- 
sznie, jak pies, który wyje w nocy. Prze- 
straszyłam się tylko twego krzyku, który 
brzmiał zanadto, jak nieprzyjemny rozkaz: 
„Zostań ze mną. Ja tak chcę. Zostań tul 
Ja tego żądam!” 

aA miłość jest złym panem, który ciało 
gubi. Umarłam, ponieważ nie mogłam dać 


życia. Moje dziecko nie urodziło się, po- 


nieważ ja nie umiałam ż, Ale powiedz 


mi, dlaczegoś ty o niem nie myślał, kiedyś 
mnie wołał? Tobie tylko o matkę chodziło... 
a gdzie jest jego duszyczka bialego motyla? 

wię, że w piątym nmiesiącu to niema 
jeszcze duszy. Co to jest pięć miesięcy i co 
znaczy godzina? A ja, która dziś jestem 
cieniem, dlaczegóż mam duszę? i myślę, 
i kocham cię, i wciąż żyję. Mogę wiedzieć, 
że jestem u ciebie, że mieszkam w twem 
więzieniu cielesnem, tak jak zamieszkiwa- 
łam twój dom murowany... Tak, zacho- 
walam duszę, 

Patrz—no, tu trzeba zrobić porządek, 
bo bardzo brudno. Na dywanie są ślady 
nóg tych wszystkich, kady przychodzili 
dowiadywać się o moje zdrowia. w całym 
salonie pełno błota; podczas czekania ba- 
wili się cackami, brak tu nawet jednego. 
Widzę to doskonale przez twoje oczy, któ- 
remi wodzisz dookoła. Zabrali nam Dyang 
w kąpieli, którąś tak lubil. Mówiłeś, że 
miała moją szyję, Służące wiecznie gdzieś 
się wynoszą. Zuzia lamentuje i wciąż nos 
uciera, Kurolkę nie nie obchodzi. Ona u 
trzymuje, że jej obiecałam zegarek, ten 
srebrny, ale to nieprawda. Miałam to tylko, 
coś ty mnie dał, a więc nie mogłam nikomu 
obiecywać. Otrzyj sobie oczy, żebym mo- 
gla lepiej widzieć. Ja chcę tu gospodaro- 
wać tak, jak dotąd. O, nie potrząsaj głowa: 
Przecież nie będziesz zabierał mię z soba 
do ministerynm. Trzeba, żeby myśl moja 
czuwała nad tym domem podczas twojćj 


M 31. 


PRAWDA. 


368 


sowe reformy wyborcze dla sejmów tej ku- 
ryi dały u siebie podwójną ilość mandatów 
wybieranych do Rady Państwa, czeska V-ta 
kurya ma otrzymać tylko szesnastą część 
ogólnej liczby posłów. Wobec tego nawet 
gdyby robotnicy zdobyli wszystkie manda- 
ty tej kuryi, głos ich w sejmie pozostałby 
bez znaczenia. Ilość mandatów nowej ku- 
ryi obliczona jest tak, żeby feodali i wiry- 
Usci stanowili i nadal więcej niż !/, Izby 
i swą nieobecnością ndaremnić mogli wszel- 
kie ważniejsze uchwały, do których potrze- 
ba */, posłów pelnej Izby. W kraju naj- 


bardziej przemysłowym, posiadającym naj- 


jom garstki wielkoszlacheckiej. 

Ale Czesi zdecydowani są bronić się 
przeciwko darom rządu. Podczas gdy 
mieszczaństwo i inteligencya toczą między 
sobą z ogromną namiętnością drobnostkowe 
spory, proletaryat czeski i niemiecki posta- 
nowił wspólnie zaprotestować przeciw za- 
mierzonej reformie i oświadczył, że wszel- 
kiemi siłami dążyć będzie do jej obalenia. 

Dnia 22-go i 23 lipca odbyła się w Pra- 
dze konferencya ezesko-niemiecka, na któ- 
rą stawiło się przeszło 500 delegatów ro- 
botniczych. Jednogłośnie potępiono rzy- 
dowy projekt V-tej kuryi o tak śmiesznie 
małej ilości mandatów i postanowiono roz- 
niecić w całym kraju walkę o powszechne 
prawo wyborcze. I w ten sposób łączy ono 
rzeczywiście narodowości w wspólnem dą- 
żeniu ku wspólnym celom, zanim jeszcze 
weszło w życie. h.t. 
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Pan Witte, wyruszywszy dopiero nazajutrz 
po pierwotnym terminie, tj, d. 27 z, m, z Cher- 
bourga, już d. 2 b, m. zawinął do New-Yorku, 
Od tygodnia już czekał na niego na pomorzu 
atlantyckiem p. Komura. D.4b. m. zawitał 


główny pełnomocnik rosyjski do Oysterbay, 
letniska prezydentą Roosevelta, doręczył mu 
tist, podobno nadzwyczaj pochlebnie zredago- 
wany, pozwalający nawet zapatrywać się na 
podjęcie układów o pokój przedewszystkiem, 
jako na akt uprzejmości dla pierwszego oby- 
watela wielkiej rzeczypospolitej amerykańskiej, 
Pukali dziennikarze w palce, którą też delega- 
eyg, rosyjską, czy japońską, prezydent pierwej 
przyjmie; ałe nie wypukali nie. P, Roosevelt 
zrobił jednego i tego Bamego dnia, tylko 0 go- 
dzinę wcześniej to samo z Komurą, czego põ- 
źniej dopiero o godzinę dostąpił p. Witte, i tak 
samo jednę jak drugą delegacyę kazał 19 wy- 
strzałami powitać. Pozostawało już tylko 
przyjęcie wspólne, którego prezydent dopełnił 
po zaznajomieniu się delegatów, a nadał mu 
formę wielce oryginalną, 

„ Wznoszę toast, na który niechaj nie będzie 
odpowiedzi i proszę, abyście go panowie w 
milezeniu wysłuchali. Piję za pomyślność obu 
monarchów, obu wielkich narodów, których 
przedstawiciele spotkali się na tym okręcie. 
Żywię jak najszczerszą nadzieję i jest to mo- 
dlitwą moją, aby w interesie, nietylko tych 
dwu wielkich mocarstw, ale całej ludzkości, 
wkrótce zawarty został słuszny a trwały po- 
między tymi mocarstwami pokój”, Działo się 
to na pokładzie „May Flower” — statku z pa- 
miątkową nazwą, przypominającą wylądowa- 
nie w r. 1620 w Wirginii prześladowanych 
przez Jakuba I Brownistów. Rzecz prosta, że 
nikt nie zmącił zwierciadła przeczystych wód 
p. Roosevelta. Miejsce układów leży w New- 
Hampshire, nazywa się Portsmouth; we wto- 
rek d. 8 b. m. obie strony apojrzały sobie w 
oczy. P. Wittę ma do pomocy p. Martensa, 
profesora uniw. petersburskiego; pomocnikiem 
Komury jest Sato. Przejrzenie pełnomoc- 
nictw rozpocznie dyplomatyczną biesiadę. 

Japończycy zdobyli już przed rozpoczęciem 
układów Sachalin, aby odeprzeć zarzut, że o- 
panowując coraz dalsze i coraz większe obsza- 
ry Mandżucyi, nie zajmują przecież ziemi rosyj- 
$kiej: teraz ta ziemia jest już rosyjską. Niesły- 
chanie łatwo poszło zdubycie. Myślano, że zało- 
ga wyspy znajdzie jeszcze ucieczkę na Kam- 
czatkę, gdy blizkość pomorza Oechoekiego 
czyniła odwrót w tę stroną niebezpiecznym 
wobec okrętów japońskich. Dowódca ja- 
poński, po zajęciu Aleksandrowska, w parę dni 
cala, pozostającą jeszcze w zwartości faktycznej 
siłę zbrojną Sachalinu pod dowództwem gen, Lja- 
punowa zabrał do niewoli. Władza rosyjska 
znikła już z wyspy. Japończycy postano- 
wili uwolnić więźniów politycznych. Amery- 


kanie urządzają meetingi za uwolnieniem; zbie- 
rają też składki i przygotowują gościnne przy- 
jęcie. 

Sprawa ta może odrazu zachmurzyć układy, 
które i tak już nie mają nad sobą błękitnego 
nieba; zwłaszcza o prof, Martensa obawiać się 
potrzeba, aby rokowań podjętych ze strony 
Rosyi nie przedstawiał jako aktu dobrodziej- 
stwa świadczonego ludzkości—i Japonii. Ko- 
mura ma instrukcye bardzo stanowcze: pełno- 
moenietwo doskonałe drugiej strony, zgodzenie 
się jej zasadnicze na ustępstwa wyraźnie okre- 
ślone choćby w ogólnych zarysach, potem do- 
piero zawieszenie broni, a gdy to wszystko u- 
mówionem będzie, rozprawy szczegółowe, wła- 
ściwa już praca nad traktatem. Przewidywąć 
trzeba podczas tej pracy trzy niespodzianki: 
wystąpienie Chin o Mandżuryę; ujęcie się ces, 
Wilhelma wraz z Francyą za ich niepodziel- 
nością; poruszenie sprawy niepodległości Ko- 
rei. Daleki jest jeszcze bardzo port pokoju. 

Cens, Wilhelm z pod Björkö zawitał z po- 
wrotem w ostatnim dniu lipca do Kopenhagi. 
Nadspodziewanie zjechał tam ks. następca 
tronu szwedzkiego, Niezawodnie chodzi o Nor 
wegię. Tron jej oddawali już nowiniarze 
Fritzowi Eitelowi, drugiemu po Kranprinzu, 
Prawdopodobnie waży się teraz berło między 
Danią a Szwecyą. Na rzeczpospolitą ces. Wil- 
helm nie pozwoli, nie poprze jej też i Rosy. 
W Szwecyi przesilenie: nowy prezes ministrów 
Lundenberg, 
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Głosy poważne. 


p 


r. 1847 dr. Mayer oddał do naj- 
j poważniejszego wydawnictwa nau- 
ś$lkowego, „Annałów fizycznych”, 
swą pierwszą pracę, dotyczącą mechaniez- 
nej teoryi ciepła. Poważna redakcya nie 
uznała za możliwe kompromitować powagi 
swego pisma artykułem Mayera i ten ostat- 
ni znalazł nareszcie przytułek w mniej po- 
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nieobecności, Mężczyzna w sprawach go- 
spodarstwa to zawsze niedołęga. 

Ktoś dzwoni. W noszą wieńce błękitne, 
różowe, malwowe, Między nimi jeden nie- 
duży, całkiem biały, O! ktoś pomyślał o na- | 
szem dzieciątku! Jakżebym chciała uści- 
skać tego kogoś. Wieniec dla mojego ma- 
leństwa, cały z konwalii leśnych z bialą 
wstążką atłasową bez napisu... dla tego, 
który na wieki pozostanie bezimienny. Jak- 
że to niezwykle miłe. Ofiarodawca nie stroi 
się w piękny frazes. Ktoby to mógł być? 

oja ciotka? Nie. Ona zbyt wielka egoistka 
i nie lubi dzieci. A więc Janka? Także nie. 
Ach, to nasza sąsiadka z przeciwka, ta eks- 
sentryczna pani, która zamieszkuje willę za 
złoconą kratą. A widzisz, jak te kobiet 
umieją trafić do serca. Myśmy jej nie chcieli 
zmać i nnikaliśmy spotkania z nią, ale sluż- 
ha musiała jej powiedzieć i ona sama przy- 
niosła te kwiaty pod płaszczem. Nie, to nie 
Janka, upewniam cię. Janka, muszę ci po- 
wiedzieć, ponieważ zdajesz się nie wierzyć 
temu, to wietrzniee... rozwódka. A dla ta- 
kiej związki krwi nie istnieją. Ale czemuś 
to ty, ojciec, nie pomyślał o takim białym 
wianuszku? Dla mnie sprowadziłeś te 
ogromne i rzadkie kwiaty, których nawet 
nazwy nie znam, i które wyglądają, jak 
dyabełki poprzebierane za przystępujących 
do pierwszej komunii, a nie pomyślałeś 
choćby o najmniejszej wiązance dla tego, 

tórego zabieram razem z sobą, To prawda, 


że ty jego nie widzisz. Ale ja go widzę, widzę, 
wyraźnie, ponieważ obtarłeś sobie oczy — 
trzeba przyznać nie zaprędko—więc i tobie 
go pokażę. Ciałko ma maleńkie, całkiem 

rzezroczyste, barwy blado-różowego kora- 
u, leży we mnie, tak jak ja w tobie: zwi- 
nięty w krążek i śpi, nie oddychając.... Nie, 
oddycha jeszcze, ale ledwie już ledwie, 
i wkrótce przestanie, bo moja krew rozkla- 
da się i zatruwa go. On nie potrzebuje 
opuszezać swego siedliska, narażać się na 
męczurnie w firankach. 

Znowu ktoś dzwoni. Stosy kwiatów, całe 
snopy, bez liku biletów, Powinno mi to 
być miłem, ponieważ tobie te dowody eym- 

atyi zdają się przyjemność sprawiać. A 
jednak, rzecz dziwna, jest mi to zupełnie 
obojętne. Patrz, sztuczny wieniec, kwiaty 
malowane: to od mojej ciotki. Rodzina nie 
zapomni nigdy o niczem.... nawet o trwa- 
łości w kłamstwie. Głowa cię rozboli od 
tych kwiatów, zobaczysz, a trzeba się ubrać, 
bo musisz mnie gdzieś odprowadzić, nie 
wiem gdzie. Oboje pójdziemy za ciałem, 
Odwagi, masz chować kobietę, która już 
nie jest twoją żoną. Ja ją zastępuję, naj- 
droższy, jatwoja myśl nierozdzielna, na wie- 
ki ztobą złączona. A. na to nie patrz się już. 
Nie całuj tego sinego trupa, bo jestem za- 
zdrosna. On do mnie podobny, ale to nie 
ja jestem, to gorsze odemnie, bo nawet nie 
wie dokąd idzie, a ją wiem, gdzie zostaję. 
Wszystkie te kwiaty za nią ustawiają, a by- 


loby daleko lepiej przenieść je do naszej 
cieplavni. Czyż ty przypuszczasz, że ja już 
nie czuję ARMO róży? Masz tobie, znowu 
zaczynasz płakać! Oczy sobie wypłaczesz. 
Qoprawda, mówią, że łzy przynoszą ulgę 
w żalu. Gdybym odchodził w ten nosi 
na zawsze, miałbyś czego płakać, ale prze- 
cież mówiłeś nieraz o nieśmiertelności du- 
chu, o zwycięztwie myśli nad materyą. 
Możnaby sądzić, że się nawet nie domyślasz 
mojej obecności w tobie, Szukasz mnie nie 
tam, gdzie się znajduję — jak ten pies, wę- 
szący przez omyłkę za innym panem... Nie 
kłóćmy się... To com ci powiedział, to tyl- 
ko... tak oto... na żart. A 

Karola i Zuzia sprawiły sobie łudne ka- 
potki żałobne. No, proszę. Kucharka wło- 
żyła mój Ra srebrny. Kto jej dał? Ma 
go na koszuli pod gorsetem! Kto dał? Nie 
ty chyba, bo przecież wówiłam ci, żem jej 
nie obiecywała, Tego już zawielel Źle tu się 
dzieje od re przestalam zajmowac 
się gospodarstwem. Nieporządek, kradzie- 
że, a nadewszystko... te ślady nóg zabłoco- 
nych po wszystkich kątach. Trzeba go po- 
prosić..., 
Biedny, biedny Luciu, doprawdy żle ci 
będzie bez żony! 

Trzeba z tem skończyć! Tak, widzę to, 
czuję, to w istocie jest okropne. To ciało, 
które szarpią, te zimne członki, te usta 
zamknięte, oczy zapadłe i włosy przykle- 
pane, jak gdyby zmoczone ulewą dzisiejsze 
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mażnem piśmie aptekarskiem. Dziesięć | 
lat nie minęło, a prace Mayera zostały u- 
znane za klasyczne i sprowadziły przewrót 
w całej wiedzy fizycznej. Teorya mecha- 
niczna ciepła to w istocie rzeczy sztandar 
kultury świata ostatniego półstulecia. Otóż 
wypadek z Mayerem i redakcyą „Abna- 
lów” przychodzi mi zawsze na pamięć, gdy 
słyszę lub czytam sumaryczne określenia, 
że to myśl lub akcya poważna albo też nie- 
poważna. 

W kwestyach ściśle naukowych wyroki 
nasze są znacznie ostrożniejsze, mniej ule- 
gają wpływom sympatyi i antypatyi 080- 
bistych, niż w kwestyach społecznych i po- 
litycznych, mają one jednakże i tam miejsce 
i dlatego też żaden ścisły badacz nie po- 
zwoli sobie odsądzać od ozei i wiary poglą- 
dów i wniosków nuukowych, niezgodnych 
z urobionymi przez niego modłami. Z dru- 
giej zuś strony kużdy ma prawo swe zdania 
uważać za pownżne. Nie nadaje to jednak- 
że mu cech nieomylności. 

Tak też postąpiło grono ludzi, co pod ba- 
tuta biskupa Ruszkiewicza obradowało u hr. 
Krasińskiego w sprawie bojkotu szkoły. 

Grono to uznało się za poważne i wydało 
szczególnie piękne świadectwo przemówie- 
niu prof. Askenazego. 

Dano mi odbitkę tej mowy. Pomiędzy 
innemi prof A. dowodzi, że bojkot szkoły 
to nałeciałość ze wschodu. Ma on zupełną 
słuszność, ałe jednocześnie muszę stwier- 
dzić, że i cała praca prof. Askenazego jest 
również nalęciałością ze wschodu. Ani na 
jedną chwilę nie watpie, że jej autor uległ 
tej naleciałości bezwiednie. Ale to już 
taka moe tego szalonego prądu, że nic mu 
się oprzeć nie może. Prąd ten jednakże 
niezawsze niesie promienie światłu, często 
jest to tylko fała brudu i fałszu. 

Gdy wyższe zakłady naukowe w Rosyi 
ogłosiły bojkot szkolny, z surową krytyką 
jego wystąpił zgrzybiały wydawca „Nowe- 
go Wrem.” Suworin. Zaczęto go popie- 
rać, i co najmniej przez miesiąc w gazecie 
jego istniała osobna rubryka poświęcona 
sprawie bojkotu szkoły. Nie mało gorz- 
kich chwil przysporzyła ona obrońcy biu- 
rokracyi. W polemicznym zapędzie dawał 
on miejsce wszelkiego rodzaju elakubra- 
cyom, a półwiekowe doświadczenie dzien- 
nikarskie nie uchroniło go jednakże od lo- 
gogryfów, jakie układano z nazwisk pod- 
pisanych pod protestami przeciw bojkotowi 
szkoły. 


Bojkot szkoly w Rosyi mocno różni się 
od naszego bojkotu, objaśniać tego nie po- 


trzebuję, ale. przeciwnicy jego z dziwną | 


zaiste jednomyślnością powtarzali toż samo, 
co teraz u nas napisał prof. Askenazy i co 
swą aprobatą stwierdzili poważni mężowie 
pod wodzą biskupa Ruszkiewicza. 

Odezwa ludzi, zebranych w pałacu ht. 
Krasińskiego, jest to balsam na zbolałą du- 
szę Buworina, jest to świetlany pomnik nad 
mogiłą Apuchtina. Poważni mężowie za- 
jęli się układaniem bilansów i przyszli do 
wniosku, że bilans akeyi Ignacego Potoc- 
kiegoi Adama Czurłoryskiego musi wy- 
paść mniej dodatnio, niż bilans Kilińskiego 
lub Mochnackiego. Oczywiście należy to 
rozumieć tylko w znaczeniu interesu pry- 
watnego, w znaczeniu małeryninej ofiary 
osobistej. Wątpię, ażeby z tą stroną spra- 
wy liczył się prof. Askenszy albo też kto- 


kolwiek z obecnych na zebraniu u hr. Kra- | 


sińskiego. Chodzi nam wszystkim o bi- 
lans nieosobistych interesów, a wię zwróć- 
my się do bilansu ogółu społeczeństwu. 

Oddzielne pozycye naszej sprawy szkol- 
nej przedstawiają się niezmiernie dodu- 
tnio. Bolały mnie srodze skargi na mło- 
dzież naszą, bolał mnie sztucznie stworzo- 
ny rozbrat w rodzinie, rozbrat w społe- 
czeństwie. Była to także naleciałość ze 
wschodu, Ale oto przed kilkoma tygod- 
niami na gmachu studenckim w Helsing- 
forsie wyczytałem napis „Spei suae patria 

dedit”. Żywo stanęła mi w pamięci ta 

piękna jedność, jaka jeszcze ćwierć wieku 
temu istniała pomiędzy młodzieżą i poko- 
leniem dojrzalem. 

Jedność ta nie wykluczała różnicy zdań, 
różnicy dróg.—Ojcowie nasi niezawsze się 
z nami godziki, ale wierzyli w prawość na- 
szych dążeń, a gdy tego zachodziła potrze- 
ba, stawali po naszej stronie. Godzili się 
jakoś z tą myślą, że przyszłość nie do nich 
należy, a pragnęli tylko, aby tę przyszłość 
złożyć w godne ręce, aby ta przyszłość by- 
ła istotnym ciągiem przeszłości. 

Metody handlowej buchalteryi, segrego- 
wenie dzieci w szkole na zamożne i ubogie, 
źle i dobrze urodzone, toż to albo zabytki 
bardzo odległej przeszłości, alho też nale- 
ciałości ze wschodu. Porzućmy je. 
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sądy poważne uzbrójmy innym orężem, za | 
przesłanki do wniosków naszych weźmy ta- , 


kty, którymi zasypuje nas każda chwila 


życia obecnego, w faktach tych, ohjektyw= : 


nie ważonych, mamy ciągłe dowody pra- 


nocy. Dzisiejszej nocy.... Ileż to godzin te- 
mu? Widzisz godzinę! Qzyś zauważył Lu- 
cyanie, że tarcza tego zegara nikło jakoś 
się przedstawia się w półcieniu tego poko- 
ju—niewyrażnie?,. jak okno, które zasłonię- 
to fivanką z gładkiego perkalu, firanka szpi- 
talną. Ale ty nu nie nie zwracasz uwagi, 
chory jesteś. 

Qzyż nawet w obeeności tych ludzi nie 
zdołasz zapanować nad sobą? Trzebaż ira 
przecież wpoić pojęcie o życiu przyszłęm.... 
powiedzieć o mojem zmatwychwstaniu 
to dla tych gapiów będzie wielką nowinę. 
Ciotka i Janka szlochają obie, tak jak ty 
konwulsyjnie. L do czego to... Bo widzisz... 
to są nerwy; one przecież tak jak ty nie 
czują.. Jutro będą już jadły z apetytem 
i rozpowiadały płotki o innych. 

Tak, najdroższy, i na cmentarz, 
ja ci będę towarzyszyć, a choćby inni ulot- 
nili się po drodze, nie opuszczę cię nigdy. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że robię to 
z dobrej woli, bo dziś, kiedy nasze dwie 
wole stanowią już tylko jedną, mogłabym 
cię zatrzyma: Ulegam chętnie, ale jak 
powrócimy, pogadamy poważnie. Ułożymy | 

łan przyszłości, jak wówczas, kiedy by- 
śmy zaręczeni. Pamiętasz, w saloniku ciot- í 
ki, pod wielkim abażurem, przy otwartem 
oknie, przez które płynęły na nas zapachy 
kwiatów, zapełniających fadny ogródek 
w Fontenay?.. (Gdyby tylko można wie- 
dzieć, która to teraz godzina, Przeszliśmy 
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widłowości naszej akcyi i tylko tą akoyą 
osiągniemy ten poważny rezultat, któregą 
tak gorąco pragnie prof. Askenazy i jednon j 
myślne z nim grono ludzi. 


Leonard Jaczewsłiw | 
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rzedziwnie „się łączą vóżne strom 
M.)ny życia. Stare nazwy: życie we- 
ASE] wnętrzne, zewnętrzne, duchowe, fi- 
zyczne, indywidualne, społeczne — wszyst- 
kie one są tylko usiłowanie oderwania 
cząstki z ogólnej całości i zaklęcia jej w 
pewne ciało, w pewną, stałą treść. Życie 
szydzi z tych usiłowań i pędzi dalej — nie- 
znane, nierozwniane, dziwaczne i potężne. 
Wśród życia tysięcy pokoleń ilość sere, 
które uderzały własne istnieniem, —nie- 
zmierzona. Droga bowiem usłana jest mo- | 
gilumi i nu cmentarzysku odradza się wcią: 
młoda i świeża istota życia. Na ementa- 
rzysku rosną bujne kwiaty, drzewa majż 
owoc, ludzie myślą i kochają. Tysiące ty- | 
sięcy biło skrzydłami o ściany klatki, tysią- 
ce marło z pragnienia i tęsknoty. Pragnie: 
nie to i tęsknota ucieleśniały się, przyjmo- 
wały pewien wyrąz w pożądaniu tego, w 
czem dusza uosabiała swą mękę odwieczną, 
I oto w dziejach tych tysięcy tysiąców od 
czasu do czasu zachodził fakt, który był 
symbolem ogólnej rozpaczy, który wypo- 
wiadał treść tych Ikań I westchnień. | 

„„Na szczycie skalistej góry, na krzyżu 
konał=on. 

Niósł wieść nową swiatu, kazał miłość 
i oczekiwanie cudu, mówił, że nadejdzie 
królestwo słońca; lecz ci, do których prze- 
mawiał, nie pojęli go — i męką płacił za 
chęć czynienia przemiany.  Zawisłna krzy- 
żu, u wszyscy porzucili go i pozostał sam, 
Ciemności zaległy dokoła i tylko było sły- 
chać charczenie ' śmiertelne dwu opodal 
zawieszonych łotrów i oddalone nuszczeki- 
wanie psów. I oto wśród tej nocy ponurej, 
wśród ciszy, grozy i bezkresu smutkm dał 
się słyszeć jęk i głos: Pragne... r 

„Pragnę?”—szepcze dziś wszelkie istnie- 
nien Przez całą ludzkość, kiedy wiele ` 


koło jakiegoś zegara, ale... wskazówka je- 
go nie poruszała się). 

«Do suloniku wpadały, przyciągnięte 
blaskiem lampy wieczornej, maleńkie istot- 
ki skrzydlate, stworzonka bynajmniej nie 
złośliwe, które wydostawszy się jaśminu 
iróży pnącej, szły do światła, ażeby się 
rozgrzać. Myśmy na nie nie zwracali uwa- 
gi, a one ginęły przy dźwięku naszych słów. 
Ja oi mówiłam: „E upimy meble lakowane, 
bo to wygląda hogaciej i kosztuje taniej.” 
Na to tyś mi odpowiedział: „Ćzyby pani 
nie wolała (nie śmieliśmy jeszcze mówie 
sobie „ty”) drzewa czystego pomalowanego 
ręcznie w lotosy? Tylu jest artystów, że za 
małe pieniądze zrobią to, co dawniej wyko- 
nywano maszyną.” I delikatnie ściskałeś mi 
ramię, pochyłając się nadermną. W czasie 
tego maleńkie owady zaściełały biały krąg 
światła pod abażurem, padając jedne obok 
drugich... to było wielkie pole ich walki, 
ich, które ginęły za szlachetną sprawę 
światła, i które tylko światło mogło zabić, 
dając im poznać ostatnie, subtelne słówko 
ich owadziego istnienia. Skonały, mając 
skrzydła opalone po same ciało, łapki zło- 
żone na wieczny spokój, rade, że nie słyszą 
nas więcej, nas, którzy tak głośno rozma- 
wialiśmy o niczem. My doprawdy za mało 
wiemy .o tem, ile istotom prawie niewi- 
dzialnym sprawiamy udręczenia naszym 
głosem i naszem światłem. É 

To mi przypomina straszny pomruk rao- 


rza i twój krzyk, twój, czy mój ostatni 
krzyk.. ten rozkaz, żebym pozostał przy 
tobie, na twojem sercu. Ty nie wiesz, jaki 
lęk wstrząsnął moją biedną duszyczkę, 
w chwili, kiedy zabierała się odlecieć, Ona 
hyłaby spokojnie usadowiła się w tobie, « 
przejął ją strach śmiertelny ten, który do* 
bija duszę, i o mało nie przeszkodził jej po- 
wrócić... moze należałoby powiedzieć; nie 
odejdć. 

Cóż to za pochód! ile tu osób, powozów! 
Ty sobie myślisz, że pogrzeb jest wspaniar 
ły, A więc, wierz, czy nie, ale powiem cl 
mój drogi, że naprawdę tylko konie mają 
miny smutne. 3 

Biedny mężulku, wyglądasz jak pajac, 
którego członki przestały słuchać sznurka. 
Ostatecznie, nakładanie takiej żałoby jest 
ośmieszaniem ludzi. Te ich ceremonie, 50 
skanie ręki, teatralne frazesy, wymemrota- 
ne przez pół, tylko ogłupić mogą. A ta ciot- 
ka, która ci mówi, że jesteś za młody, uže- 
by tak rozpaczać. Jak gdybyś nie rozpaczuł 
jeszcze bardziej, jeślibyś nie czuł, że my 
z sobą żyć będziem wiecznie. Czyż dla zro- 
zumienia wieczności nie trzeba właśnie być 
młodym... bardzo młodym? Nie płacz już 
Bądźmy. wreszcie rozsądnymi; po ukogliu 
niach młodej miłości—starymi, miłującyim 
się małżonkami. 

Dlaczego tak wpatrzyłeś się w tę teuo$, 
którą zdejmują. z karuwanu? Nie zwiera 
ona niczego, coby było twoją nowy żóna 
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wiele z darów proroków uległo spaczeniu, 
oplwanin i apoteozie, — głos ten idzie po 
ziemi, jako niewidzialna mgła, zaciągająca 
się nad jeziorem po słońca zachodzie. „Pra- 
gńę”--szepczą usta nasze, usta dzieci tylu 
cywilizacyj. „Macie tysiące skarbów, ma- 
cie sztukę, poezyę, macie dalekie horyzon- 
ty, tajemne korytarze wewnętrznych pała- 
gów ducha, macie wiedzę, macie szczyty." — 
„Pragnę”—cicho szepcze dusza ludzka i w 
OG tym uzewnętrznik ogólną treść swe- 
go bólu. 

Głos ten wydają jednostki, wydają połą- 
czenia jednostek, wydają narody, wieki, 
pokolenia całe. 

Przeróżna treść w tych głosach się mie- 
ści. Każdy w to słowo: „łaknę* wkłada 
swą własną duszę. Nie miłkną one jednak 
u falując, to wznoszą się w zwyż, to opadają 
jznów się wznoszą. Są bowiem melodyą 
odwiecznego ruchu... 

Kędyś, za lasami, za borami, siedziała du- 
sza ludzka nad czystę wodą strumienia 
i oczy miała utkwione w bieg spokojnej jej 
fali. Usta jej wydały cichy szmer, szepnę- 
ła: „Pragnę”, a szept ten mchy powstrzy- 
mał bieg wody, i zapytała ona: „czego pra- 
gniesz dziecię?—a tn odrzekła: „pragnę—ja 
nie wiem, pragnę—życia”... 

Ogólnikowu odpowiedź... 

Niejednakowo wyrażu się, niejednako- 
wą jest treść tego pragnieniu, Jest ona 
nieskończona, jak nieskończonem jest to, 
o czem ona mówi. Obejmuje bowiem wszel- 
kie wahania się wewnętrzne, wszelką nie- 
zbędną dla wewnętrznego istnienia siłę; za- 
zwyczaj pragnie rozwarcia tiemnicy zmur- 
szałych nurów i narodzin nowego świata. 

Pragniemy życia — pragniemy swobody. 
Wędrowcy jesteśmy na pustyni, omdlali 
z długiej podróży i piekielnego skwaru 
i oto na widnokręgu ukazuje się oaza: już 
widać drzewa i słychać szmerzdwoju, nagle— 
wszystko znika, i niebo się czerwieni, Ru- 
szyć z miejsca nie możemy. Liczne więży,ha- 
mują nasze ruchy i przykuwają do jednego 
gruntu. 

Niewolnikami jesteśmy samych siebie. 
Przeszłość pcha nas w objęcia teraźniej- 
szości, odpychając przyszłość. I choć zary- 
sj nowego życia jaśnieją tęczę na niebie, 
szepczemy, że to znak zguby, i czekamy — 
ostatecznej katastrofy. Wszystko się pa- 
czy, wykrzywia, drży ziemia pod nogami 
i wszystko drży, zda się niedługo wybuch- 
nie wulkan f wszystkich nas pochłonie; 


i czujemy lęk i troskę, siły nie mamy, aby 
dostatecznie wierzyć I radować się żiszcze- 
niem snów i marzeń. 

„Pragnę”—szepcze każde istnienie. 

Pragniemy życia, pragniemy swobody... 
Przedługie rozprawy, wżarcie się w nas 
dyalektyki współczesnej wszystko to ciągle 
obraca się wokoło naszego „ja”; a jednak 
na proste pytanie: czem jest to życie? czem 
ta swoboda? — nie umiemy odpowiedzieć, 
na szydercze wezwanie; „więć rkujcie je 
z nami” — odpowiadamy zakłopotaniem 
iwykrętem. Dyalektyka się przecież na 
coś przydać musi. 

„Pragnę”—szepcze każde istnienie... Me- 
lodya upragnienia rozbrzmiewa przez wszy- 
stkie wieki. To rozlega się głośno, jak fan- 
fora wyjeżdżających na walkę rycerzy, to 
jako ciche drżenie struny, poruszonej ręką 
smutnego lutnisty, to jak głos spiżowy 
dzwonów, bijący na pożar, to jako smętny 
śpiew zamkniętej w wysokiej wieży kró- 
lewny; brzmi ta melodya,'to jako rozpacz- 
liwy głos rzucającej się w fale morza mat- 
ki, oszałałej z bólu po stracie wszystkich 
dzieci, to jako piosnka dziecięcia, goniące- 
go motyle na zielonej łące. „Pragnę”-—szep- 
czę każde istnienie... 

istnienin jednostek tęsknota towa- 
rzyszy wszelkiemu ich trwaniu; skoro siła ży- 
ciowa się wzmaga, wzmaga się i jej wołanie; 
słabnie ono, skoro człowiek poczyna się 
sprzeniewierzać samemu siebie, i zamiera 
w chwili zgonu. 

W pewnych momentach wybucha plo- 
mieniem żaru i czynu. W chwilitakiej, kie- 
dy człowiek staje wobec zagadnienia, które 
ma na sobie napis: „juź dalej tak żyć nie 
mogę”, rodzi ona nową młodość w jego ło- 


nie, budzi drzemiące dotąd siły i czyni | 


zeń-bohatera. 

Chwile takie mają w swem istnieniu na- 
rody. 

„A wtedy głos „łaknę” nie rozbrzmiewa 
wśród pustyni. Zrywa się orkan, znosi 
krzyże samomęczeństwa, burzy ołtarze, bu- 
rzy wszelkie dotychczasowe wewnętrzne 
istnienie i porywa ze sobą tysiące wędrow- 
ców, co jeszcze wczoraj w samotnej celi sie- 
dzieli nad księgą żywota i dumali nad zna- 
czeniem jej kart. 

„Pragnę”—szepcze duch wszelki, Duch 
mały łzawi się i rozczula, duch silny sroży 
się i porywa maczugę. Dziś „pragnę” sku- 
piło treść, czerpaną z zewnęirznych prze- 
Jawów życia, lecz po za nimi obległy wa- 


rownię wszelkie moce życia, zarówno naj- 
tajniejsze, najindywidualniejsze wewnętrz- 
nego istnienia jednostki, jak i wspólne — 
łączne, obległy i wołają o ratunek dla sie- 
bie. 

W pewnych chwilach melodya sere roz- 
brzmiewa dziwnie harmonijnie. Ciehną w 
niej pojedyńcze głosy; jeden dźwięk się 
wznosi, przygłuszałąc inne. Serca biją je- 
dnakowem tętnem. Ta melodya—to muzyka 
miarowa, szorstka, dzika. Główny jej głos 
-skupione uderzenia dzwonów, kojące ję- 
ki, krzepiące zwątpienia. Lecz czyż ta me- 
lodya istotnie rozbrzmiewa? czy istotnie 
vozkołysały się pojedyńcze dzwony? czy 
istotnie serca nasze nastrojone są na jedną 
nutę?,, 

Łudzimy się, że tak jest: złudzenie to 
głęboko opanowało oale szeregi przerów 
żnych jednostek. I drepczą one, chmurząe 
czoła i wierząc, że coś czynią. Wielu jest 
słabych, zamarłych, wielu pół żyjących 
Lecz przecież nie oni mówią o całości, nie 
oni są żywym organizmem, mającym pra- 
wa do—życia, 

A więc... „Pragnę” — szepcze istnienie 
wszelkie. PŁzawe wzdychania nie nie dają 
nikomu. Na szczęście głos ten znalazł od- 
dźwięk w piersi żyjących, znałazł swe echo, 

Dziwna stylizacya uczuć daje się obecnie 
spostrzedź. Takróżnorodne wewnętrzne ży- 
cie, to niezgłębione morze tysiącznych prą- 
| dów i wirów, dziś stało się niezwykle pro- 
stem i przezroczystem. Jeden dźwięk przy- 
kuł do siebie wszelkie pożądania: można 
dziś rzec, że wszystko, co żyje, zwraca się 
, w jedną stronę. A jednak wiele z tego, na 
| co patrzymy, stwierdza zupełnie co innego. 
Zapewne, przełom wewnętrzny nie wszy- 
| stkich jednakowo przeistacza; nie wszyscy 
bowiem podlegają jego sile twórczej, nie 
wszyscy zachowali ze swej energii życio- 
wej chać tyle treści, żeby mogła rozpłonąć 
i rozpłomienić duchem. 

Pomimo tego, pomimo wszelkich chmur 
czarnych i jęków ponurych, głos odradza- 
jącej się, żywej istoty zbiorowej nie milknie, 
nie cichnie. Tylko należy wsłuchać się w 
| to, co fale życia przynoszą. Choć wielu 

pragnie czuwać, choć pilnie zwracają się w 
stronę przypływu, to jednak dziwnie jakoś 
nie mogą dosłyszeć rytmu ich uderzeń 
i czują się im obcy, czują się cudzy wśród 
tych, z którymi o jedności śnili przez całe 
swe życie, 
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niczego żywego... boś mi dowiódł i lekarze 
zapewnili, że dzieciątko nie żyło. Zgasła 
jego duszyczka białego motyla—-jej nie ka- 
zano pozostać. Jgasła jak te stworzonka, 
które poginęły owego wieczoru dookoła 
lampy, słuchając nas, którzy nie mówiliśmy 
wcale o nich, schodzących z tego świata... 
z losem swym pogodzonych..... Umrzeć, to 
dacie się ze swym losem. I poszło moje 
maleństwo w otchłań. Mówią, że tam w ot- 
chłani małe dzieci przesypiają całe życie 
w spowicin, całą wieczność, skrzydła zło- 
żywszy na plecach a nóżki skrzyżowawszy 
na sercu. Na cóż je tum posyłać za karę, 
Kiedy przecież zanim żyć zaczęły, wszyst- 
ko się już dla nich było skończyłol?... 

(Oto wielki zegar cmentarny. Ale ten nie 
ma ani wskazówek ani cyfr — tarcza jego 
jest całkiem czysta. Wygląda jak wielkie, 
okrągłe oko bez źrenicy i bez powieki. Nie 
uwierzysz jak mnie przerażają te nowe ma- 
szyny... Czyżby MME systemu świetlnego, 
który godzinę pokazuje tylko w nocy. My 
i, RAE znujdnjemy się po za go- 
dzing). 

„Biedny Lueyanie, już koniee twojej dvo- 
gi krzyżowej. Stanęliśsmy n wrót cementar- 
nych i wszyscy wysiadają z powozów. Czyż- 
by to tak być miało, jak za pierwszym Ta- 
zem. Karety weselne odjechały, krewni się 
Pożegnali i my zostaliśmy sami, pożerając 
sobie pocałunkami oczy, które REY, 
SIĘ powiekami pod dotknięciem naszych 


warg. Tego wieczoru jednak zapadł wyrok, 
skazujący mię na śmierć, a gdybyśmy byli 
wiedzieli... Ileż to rzeczy nie stałoby się, 
gdybyśmy mogli wiedzieć! Już koniec! Bied- 
ny Lucyś,' biedny Lus, ja ci nie robię wy- 
mówek.... wierzę w twoją miłość i zostaję, 
jak w ów wieczór weselny, sama, pelna nf- 
ności. 

Jaka ciotka czerwona, Czuje się ona 
zmartwiona, że nie może lepiej płakać i sili 
się wydobyć z siebie jeszcze jedno tkanie 
naturalne. A Janka ma już czkawkę. Po- 
wróciła do swej fantazyjnej żałoby rozwód= 
ki, do tej samej sukni, którą nosiła dwa la- 
ta temu, dodała do niej tylko.falbanę z kre- 

y atłasowej. Jej narzutka, bardzo obcisła 
dokoła bioder, i rozkładająca się w ogon 
pawi wzdłuż sukni, nadaje jej CA damy 
z Ambigu, wchodzącej w chwili uroczy= 
stego tremolo. Zadużo krepy, zadużo fal- 
bany, zadużo łez, a jej kapelusz z bajecz- 
nem przybraniem dżetowem robi z jej [54 
wy łepek jakiejś szklarki drapieżnej. Jest 
bardzo blada, o tyle blada, o ile ciotka jest 
czerwona. Ż tem jej do twarzy. Nie! To ty 
tak myślisz, Jua zaś nie lubię nieszczerości 
w sprawach serca. 

szyscy ci ludzie cisną się dokoła ciebie, 
popychają cię, Na cóż czekają? Czy na 
to, żeby się wyczerpały reszki sit twoich? 
Uważaj, nadepniesz suknię Janki. Nie ze- 
chcesz się na niej ŚR Tobie trzeba 
lepszej podpory, mój drogi. Już mię spu- 


szczają. l tam jestem i gdzieindziej. Nio 
zobaczę, jak moje ciało będzie się rozkła- 
dać w tym dolę. s: Nie, odejdę stąd na twem 
sercu, owinąwszy się dokoła niego, obej- 
mując cię tak, jak obrączka ślubna obejmn- 
je palec, obrączka cudowna, duchowa, 
nierozerwalna. 

Biedny Luciu, coś ty za mężczyzna” Nie 
możesz mnie nieść dłużej, Co to, chcesz 
zemdleć?- 

W dzieciństwie marzyłam, że wyjdę za mąż 
za siłacza, który będzie ubrany w koszulkę 
gwiazdami usianą i podniesie mię zębami za 
pasek (pasek niebieski). Miałam: dziwne 
pojęcie o małżeństwie. Mój mąż nie po- 
winien był ani płakać, ani się śmiać, lecz 
tylko powtarzać, uderzając się mocno w 
piersi: „Do samej śmierci!” 

Było to pierwsze, niejasne wyobrażenie 
mężczyżny, cokolwiek zwierzęcia, dostrze- 
żonego z dala w budzie wędrownej, dokąd 
mię prowadzała moja niańka. Biedny Lu- 
ciul Głupstwa mówię—i w takiej «bwilil 
Chciałabym cię rozerwać, zainteresować 


mojem nowem ja: 
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Czuja się obey, bo kłamali własnej du- 
szy, wierząc, że słyszą uderzenia serca, 
wsłuchując się w poruszenia mechanizmu— 
Zegara. Budowali sobie przeróżne figurki 
i rozprawiali o nich, jako o tych, z którymi 
kiedys będą iść ręka w rękę. Nadeszła 
rzeczywistość. Figurki — zniknęły, a ży- 
wych istnień „mędrcy” nasi pojąć nie mo- 
ga. Przeraża ich głośniejszy okrzyk. Za- 
pomnieli, że burza tworzy własne prawa, 
zapomnieli, że nie systemy rodzą życie, lecz 
że ono je rodzi i obala. 

Chłedni—zmarzli, wędrownicy—zmaleli. 
Nie mogą dobyć silniejszego głosu, nie mo- 
ga żywiej reagować nu życie i dlatego nie 
wiedzę, czem jest tęsknota, czem jest 
okrzyk: „pragnę”. 

Złudzeniem jest, że wszystko, co idzie 
z głębi ducha, obala silę rozmachu do czy- 
nu, że robi ludzi słabymi i niezdolnymi 
spojrzeć wrogowi śmiało w oczy. Wszelka 
głębia dodaje życiu jednostki samodzielnej 
potegi. czyni z niej pewną siłę odrębną, 

tóra, dzięki swej wyłączności indywidual- 
nej, może koordynować z zupełną samo- 
wiedzą swe kroki z innymi i wspólnie wal- 
czyć o wspólne dobro. 

Zapewnie przeróżne słabe strony ludzi 
dzisiejszych można nazwać ściślej i traf- 
niej. Sądzę jednak, że właśnie dziś, kiedy 
rwący potok życia naszego z taką tragiczną 
jasnością uwydatnił wszelką marność we- 
wnętrzną szczególniej tych, co rościli jakieś 
prawa do dowództwa, że właśnie dziś nie- 
trudno dojrzeć wspólne tych „wad” żródła. 
Zródłem tem jest zanik tęsknoty do innego 
istnienia, źródłem tęm jest zamarcie na u- 
stach okrzyku: Pragnę. 

Tylko ten żyje, kto nienawidzi dzisiej- 
szość, czyli ściślej mówiąc ten. kto wstręt 
czuje do jej spokojnego umiłowania apa- 
tycznej jasności i unikania wszelkiej prze- 
miany: tylko ten żyje, kto zdoła dojrzeć po 
za szablonem, w którym skostniało to, co 
kiedyś żyło, inny, naradzający się świat. Ku 
niemu zwracają się wszyscy, którzy nad- 
słuchują, azali wicher nie przyniesie burzy, 
i czujni są, i baezni na jego poświsty. Tylko 
ten woła „pragnę”, kto umie nienawidzieć, 
wierzyć i kochać. Inni — to tylko łudzący 
samych siebie biedacy. 

„Pragnę”—szepcze każde istnienie, Me- 
lodya to odwieczna, lecz są chwile, kiedy 
ona potężnieje, rośnie, olbrzymieje, jedno- 
cząc wołania tysiącznych głosów, przyjmu- 
jac moc twórczą, zyskując bezpośredniość 
czynu. Sa chwile, kiedy tęsknota obala 
i buduje. br. 
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PAMIĘTNIK. 


Nowa sztuczka starego łotra. 


‘Trudno byłoby zważyć ogromną ilość 
błota, jakie narodowa demokracya wyrzu- 
ciłi z siebie od chwili, gdy rozmaite partye 
u nas zwiększyły swój udział w obBenym 
ruchu politycznym. Ponieważ tej zbiera- 
ninie wcale nie chodzi o pewne zdobycze 
dła narodu bez względu na to, kto je dla 
niego osiągnie, lecz o własne tryumfy, więc 
szkałuje nietylko tych, co idą innemi dro- 
gami, ale i tych, co postępują w tym sa- 
mym Eki, lecz nie pod jej komenda. 
Najniższy szczebel w tych łotrowskich na- 
paściacli, denuneyacyach, kłamstwach, po- 
twarzach zajęło lwowskie Słowo Polskie, | 


zbir stronnictwa, zuchwały, bezczelny, nie- 
cofający się przed niczem, bo nieryzykujący 
niczego. Ostatniem oszczerstwem tego 0- 
pryszka jest twierdzenie, że jakieś „guwer- 
nantki”, należące do obozu postępowych 
demokratów, wydają nielegalne pismo dla 
ludu. Słowo Polskie, uprawiające głównie 
niwę wywiadowczo-donosicielską, doskonale 
wie, że istnieje grupa samodzielna, od po- 
stępowej demokracyi w niczem niezależna, 
mianująca się „związkiem ludowym”, ale 
ono nie dba o prawdę i ścisłe informowa- 
nie czytelników? Dla niego dobrym i go- 
dziwym jest każdy środek, który szkodzi 
przeciwnikowi. (7 


Przecenianie swej siły. 


"Tak sobie w głębokiej naiwności powie- 
dzieliśmy, że ruchy mas społecznych zależą 
od kierunku rozumowan publicystycznych 
i że publicystów mądrze rozumujących 
mamy bardzo wielu, To też ile razy życie 


nasze rozfaluje się szeroko, natychmiast | 


siada do łodzi jeden z wielu cudotwórców 
i stara się uspokoić burzę. Naturalnie bhu- 
rza nie zwraca na niego wcale uwagi, a on 
się dziwi i gniewa na jej ślepotę i nie- 
delikatność. Od poczatku nasza sprawa 
szkolna w obecnym stanie była pojmowana 
przez wielu doraźnych socyologów nie ja- 
ko złożony skutek licznych i długo dziuła- 
jących przyczyn, jako wytwór podrażnio- 
nych uczuć, nagromadzonych doświadczeń, 
silnych popędów, niepokonanych odru- 
chów, ale jako wniosek, wyprowadzony z 
fałszywych przesłanek. Więc jeżeli znaj- 
dzie się ścisły logik, który poprawi ostatnie, 
zmieni również pierwszy i wszyscy a przy- 
najmniej większość przyjmie jego wywód. 
I oto p. Askenazy lub ktoś mu podobny, 
rzuciwszy swój głos na szalę opinii, przeko- 
nywa się ze zdumieniem, że mu pod jego 
wagą ani drgnęła. Dlaczego? Dlatego, że 
objawy życia zbiorowego rodza się nie 
z konstrukcyj logicznych i nie przez nie 
mogą być zmieniane lub usuwane, że twórcy 
takich konstrukcyj daremnie przywłaszcza- 
ja sobie rolę hakałarzów, wykładających 
dzieciom zasady przyzwoitego sprawowa- 
nia się, że nie było w dziejach wypadku, 
w którym by jakiś wymowny doradca na- 
dał odrazu inny zwrot myślom i uczuciom 
ogółu, wprawionym w pewien ruch spręży- 
nami życia. Junacy tego rodzaju, płynący 
w bystrym nurcie pod wodę, tylko opiją się 
jej nadmiernie i nie vuszą się z miejsca, 


U fotografów. 


Dziwne stosunki panują widocznie u fo- 
tografów. Kur. Worsz., opisując wybuch 
bezrobocia w ich pracowniach, opowiadał, 
że strajk wywołali ludzie, pozostający bez 
zajęcia, że musieli oni rewolwerami wy- 
pędzać pracujących, przyczem potłuczo- 
no wiele klisz i porobiono wogóle znaczne 
szkody. Personel zaś zakładów fotograficz- 
nych w tymże Kur. Warsz, opublikował 
list, w którym stwierdza, że nikt ich do 
strajku nie namawiał, że nic o strzałach 
i potluczonych kliszach nie wiedzą, i że 
przeprowadzenie zmiany warunków ich by- 
tu odbywa się spokojnie za zgodą solidarną 
wszystkich zainteresowanych, Komu więc 
wierzyć, i co znaczą owe dramatyczne opi- 
sy? Czyżby Kuryer systematycznie szkalo- 
wał wszelkie wystąpienia pracujących o po- 
lepszenie bytu? 2 


Komornicy w opałach. 
Z kolei komornicy wutszawscy poczęli 


rozczulać łitościwe serca: syltów kuryerQ- 
wych. $+ oni podobną: zuwaleni obstalun- 


kami i przytem niezawsze mogą je spokoj: 
nie wykonywać, Wszędzie bowiem ludzie 
niezbyt uprzejmie przyjmują ich wizyty. Ja= 
ka okropna prawda kryje się jednak w tej 
wzmiance dziennikarskiej. Komornik zawa- 
lony robotą, to znaczy tysiące ludzi dopro= 
wadzonych do strasznej nędzy; to znaczy 
licytacye chudoby za niezapłacone komor- 
ne lub długi w sklepiku; to znaczy wyrzu- 
cenie na bruk. Zapewne dzieje się to prze: 
ważnie gdzieś—koło rogatek. Wrażliwe 
uszy przekleństw i jęków nie usłyszą. Lu- 
dzie ci żebrać nie pójdą. Ot, któryś w ostk= 
tecznej rozpaczy zaklnie i za próg wyrzuci 
łakomych jego dobra licytantów. Natural- 
nie nie jest on biegły w prawie i nie wie, że 
popełnia „przestępstwo*, Należy przecię 
hamować swe porywy i—nic nie mówić, 
kiedy ostatnią pierzynę wynoszą. Jak pisał 
ktoś niedawno, każdy musi swą ofiarę po- 
nieść w chwili przełomu. Tylko że te ofiary 
tak bardzo nierówno są rozłożone. mm, 


Kto mówi i co mówi. 


Słusznie Tyg. lilustr. wraca uwagę, że 
szęezęgólniej dziś należy przy słuchaniu ustam 
wiecznych kazań epołecznych pilnie buczyć 
nie tylko na to, co ktoś mówi, lecz i na to, 
kto zacz jest ten, co przemawia. (rdyż „pod 

ozorumi logiki i życzliwości dlu ogółu 

ryje się często interes osobisty. Zu przy- 
kład mogą posłużyć przemówienia ludzi 
rozgłośnych, choćby wystąpienie $ienkie- 
wicza i Pepłowskiego. Obaj przecie przez 
wielu u nas szanowani. Budzę więc, że obok 
baczenia na to, kto mówi, należy nie 
spuszczać z uwagi itego, co mówi, gdyż 
tylko krytyczne przetworzenie rzeczy sły- 
szanych może przynieść korzy: Bez tego 
wierzenie „in verba magistri“ musi wyrzą- 
dzić wielkie szkody. tm. 


Słuszna uwaga. 


M Słuszny, uwagę czyni Kuryer Codzienny 
z racyi pojawienia się nowego memoryału. 
Pisze on, co następuje: „W każdym bądź 
razie ani owych 350, którzy memoryał pod- 
pisali, ani nawet ich mocodawców nie mo- 
żemy uważać zu przedstawicieli narodu, 
mających prawo przemawiać w ich imieniu. 
Naród mogą zbiorowo reprezentować je- 
dynie legalnie przez cały ogół wybrani 
przedstuwicielei po za tem wszelkie próby 
przemawiania w jego imieniu „na amato- 
ru”, zawsze muszą być samozwańcze”. 
Pomijając kwestyę istoty podawania me- 
moryałów w obecnych czasach, musimy cig- 
gle natykać się na owe przedstawiolelstc ah 
Dawno już wiadomo, co ogół nasz o niem 
myśli i czego się domaga, Lecz to nikogo 
nie powstrzymuje. Ciągłe układanie pe- 
tycyi weszło w krew niektórych naszych 
rodaków. Taka już moda nastała. lm. 


Ciekawe wyjaśnienie. 


W tych dniach warszawskie dzienniki o- 
publikowały wyjaśnienie senatu, mocą któ- 
rego policya nie obowiązana jest a więc nie 
ma prawa dostawiać do domu męża żony, 
która go rzuciła. Dotąd praktyka wska- 
zywała co innego. Brutalna przemoe, któ- 
1 obdarza mężczyznę kodeks Napoleona, 
wypowiadała się u nas dość często w posta” 
ci grożby sprowadzenia do domu przez po- 
lieyę. Kobieta, zaprzęgłszy się w jarzmo, 
gama o własnych siłach uwolnić się z niego 
pp nie mogła. Dziś przynajmniej mieć 

ędzie ona prawo opuścić tego, z kim żyć 
nie może dalej, i siła pięści do powrotu jej 
nie zmusi, Zapewne mała to ulga i postęp 
prawie żaden, lecz i ten drobiazg niejedna 
mękę złagodzi, Aby tylko nie pozostał na 
papierze. 4. 
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Teratologia ze stanowiska teonqi 
ewolucyjnej, 


eorja ewolucyjna i uzupełniające ju 
kSłprawo bi «he nietylko dały 


ści objawów normalnych, obserwowanych w 
życiu organiztnów,leczl wytłomaczenia przy- 
czyn, występujących niekiedy wśród zwie- 
| rest i roślin t. zw. zjawisk nienormalnych, 
teratologicznych. Teratologia, czyli nauka 
o potwornościach w ostatnich latach, scho- 
dząc na grunt doswiadezalny, podniesioną 
została do: godności nauki samodzielnej, 
mającej swe własne cele i srodki, posługu- 
jącej się odrębnemi metodami badania. 

Wykazała ona już dzisiaj, że zjawiska tę- 
ratologiczne występują w rozwoju osobni- 
czym zwierząt daleko częściej, niż się to 
może zdawać, że ten rozwój nie odbywa się 
podług absolutnie ścisłego i niezmiennego, 
zgóry przepisanego schematu, lecz ulega 
zawsze pewnym wahaniom indywidualnym, 
Wauhania te mogą być większe lub mniejsze, 
zależnie przeważnie od wpływów zewnętrz- 
nych, a skoro przekroczą pewną, normal- 
nym zjawiskam właściwą granicę, wtedy 
zwą się zboczeniatni. 

_ Potworności zaś nie są niczem innem, 
jsk znacznemi od normy zboczeniami, 

W rozwoju osobniczym organizmów, jak 
- wiadomo, odróżniwny dwie kategorye czyn- 
ników: konserwatywna dziedzicznośś i wy- 
nikające z potrzeb indywidualnego i gatun- 
kowego życia przystosowania, 

Te dwie kategorye czynników, uzewnętre- 
niających się objawami staropochodnymi 
(polingenetycznymi) i nowopochodnymi (ce- 
nogenetycznymi) występują obok siebie, nie- 
taz znosząc się wzajemnie lub masktjąc. 

To też i w objawach teratologicznych 
odróżnić możemy zjawiska pierwotne, spro- 
wadzające się do objawów atawistycznych 
„i wtórne, wynikające ze szczególnych, nie- 

normalnych wpływów zewnętrznych. 

Żwesztu niebrak w tej dziedzinie i takich 
wypadków, które ani pierwszymi ani dra- 
pmi czynnikami wyjaśnione być nie mogą. 
ależą one do nierozwiązanych dotychczas 
zagadek. 

Znaczny ilość takich wypadków w swej 
pracy, wydanej w r. 1898 zebrał Mehnert '). 

0 się tyczy potworności, dających się spro- 
wadzić do atawizmu, to objawy te szczegól- 
niejsze zawsze wzbudzały zaiaterosowanie 
nawet wśród ludzi nienankowych, w nich 
bowiem widziano sprawki dyabelskie, do- 
konywane na zwierzętach a zsyłane nie- 
kiedy i na ludzi za przestępstwa rodziców. 

Do tej kategoryi jawie należą obser- 
wowane niekiedy ogony u. noworodków 

udzkich, nadmierna ilość palców lub su~ 
Fa jersiowych, włochatość, rogi u źrebiąt 


Ogon, z którym dzieci przychodzą na 
Świat w niektórych, bardzo rzadkich wy- 
padkach, w stanie embryonalnym jest roz- 
winiety sosunkowo wyraźnie, składając się 
z kilku (do 5) kręgów. 

wyższych małp jest on zwykle jeszeze 
w większym stopniu nwsteczniony, niż u 
tałowieka, składa się bowiem z 3 tylko 
Ktęgów. 


ty Mohnert. Biomechanik erschluszen «us 
Principe der Organogenese. Jeus 1898... * - 


dem | 


W wypadkach zaś potwornych organ 
u człowieka zawiera wyraźny szezątek stru- 
ny grzbiegowej oraz mięsień, zginejacy go 
u zwierząt (curvator caudae), niekiedy zaś 
i większą ilość kręgów !). 

Stosunkowo częściej obserwowano u hi- 
dzi nadmierną ilość paleów (polidaktyliu), 
Wypadki te, w których ilość palców na 
każdej kończynie dochodziła niekiedy do 
8, nie uważane są jednak za objawy ata- 
wistyczne—u kręgowców bowiem niższych 
ilość palców maximum dochodzi do 5; nie- 
wątpliwie atawistyczne są natomiast te wy- 
padki teratologiczne, kiedy u źrebiąt wy- 
stępują potrójne kopyta—jest to powrót do 
trójpałczastych, kopalnych przodków dzi- 
siejszych koni; dwa boczne, występujące 
obok normalnego środkowego palca, po- 
wstają w ontogenii skutkiem nudmier- 
nego rozrostu szezątkowych ich pozosta- 
tości, istniejących n wszystkich normalnych 
koni w postaci 2 małych bocznych ko- 
stek po nad kopytami. Ilość par gruczo- 
łów mlecznych odpowiada u zwierząt wo- 
góle ilości przychodzącego jednorazowo na 
świat potomstwa, przyczem sutki, czyli bro- 
dawki, umieszczone na wierzchołkach tych 
gruczołów umieszczone bywają dwoma sze- 
regami wzdłnż brzusznej strony ciała po- 
czynając od pachwin przednich aż do nasa- 
dy kończyn tylnych. 

Embryonalnie te dwa szeregi gruczołów 
mlecznych powstają w postaci dwóch po- 
dłużnych, jednolitych nabrzmień skórnych, 
t, zw, linij bocznych, które następnie dopie- 
ro rozpadają się na poszczególne, parzyste 
pary gruczołowe. 

U płodu ludzkiego występują takie same 
linie mleczne, rozpadające się na dwa sze- 
regi przyszłych sutek, z ARCH do osta- 
tecznego rozwoju dochodzi tylko jedna pa- 
ra— pozostałe zaś ulegają zanikowi. Nie- 
kiedy jednak te, zanikające w wypadkach 
normalnych (prowizoryczne) narządy roz- 
wijają się tak samo wzraźnie, jak zwykle— 
u mężeyzn wtedy występuje zjawisko poli- 
mastył, u kobiet zaś—polite'ii. Zbyteczne 
sutki obserwowano niekiedy nie na normal- 
nem miejscn, t. j. nie na stronie brzusznej, 
tułowiu, lecz na plecach, a nawet na ło- 
kciach i innych tym podobnych miejscach. 

Zjawisko to nosi nazwę heterotopii. Zin- 
nymi objawami tego zjawiska zaznajomimy 
się niżej. 

Ilość nienormalnych sutek u człowieka 
dochodzić może niekiedy. do czterech par, 
co obserwowano u pewnego niemieckiego 
rekruta, Co do włochatości, to jak wiado- 
mo, zarodek ludzki z wyjątkiem niewielu 
miejse, całkowicie BORU jest wlosami, 
niewyłączając twarzy, To prowizoryczne 
uwłosienie (lanugo foetalis) zanika później 
zupełnie, a w niektórych miejscach, jak np. 
na głowie, brwiach it. p. zostaje zastąpione 
przez włosy wtórne. tevatologicznych 
zaś wypadkach u ludzi pojawia się i w sta- 
nie dorosłym bardzo gęste na całem ciele; 
ludzi takich Niemcy zwą  „Hundemen- 
schen”, 

Podług baduù Brandta nienormalne takie 
uwłosienie powstaje skutkiem zachowania 
się uwłosienia prowizorycznego, zurodko- 
wegoisilnego jego rozrostu, podług innych 
zaś badaczy jest to utwór ostateczny, roz- 
rastający się na powierzchnię całego ciała. 

Przypomnieć tu należy, że u niektórych 
plemion jak np. n zamieszkujących wyspę 
Sachalin ainów, gęsta włochatość stanowi 
stałą cechę rasową. 

Jeszcze bardziej rażący objaw atawisty- 
cznego powrotu do cech odległych przod- 
ków widzimy w tych wypadkach, kiedy 
żvebięta przychodzą na świat z rogami. 

Rogowe narości na głowie i innych czę- 
ściach ciała, obserwowane niekiedy u czło- 
wieka, powstają skutkiem prostego,nadmier- 


1) ob; Widarohtim. (Ban, der Menschen. Fryburg 
| i ripsk 1892. 


nego rozrostu zewnętrznej, rogowej war- 
stwy skóry; z rogami więc właściwemi nie 
mogą hyć porównywane. Rogi zaś, obser- 
wowane u źrebiąt, mają wewnątrz odpo- 
wiednie wyrosty kostne, pochodzące z fo- 
ści czołowej. Jednakże przodkowie dzisiej- 
szych koni, znani nam z paleontologicznych 
wykopalisk bardzo dokładnie, rogów nie 
posiadali wcale. Zkąd więc mogą brać się 
one u źrebiąt dzisiejszych? Otóż—żeby za” 
gudkowe to zjawisko sobie wytłomaczyć, 
cofnąć się musimy w rodowodzie konia je- 
szeze dałej—w dół po za granice klasy ssm- 
ków—mianowicie do gadów kopalnych. 

Niektóre ze zwierząt tych, znanych ze 
skieletów wykopanych z ziemi, posiadały 
D kilka par rogów na głowie. Zresztą iz 0- 

ecnie jeszcze żyjących gadów dwa gatunki 
posiadają takie wyrosty, mianowicie Gha- 
maeleon werneri (samiec) ma na głowie 
trzy skierowane ku przodowi rogi i Che- 
macleon pfafferi—dwa. *). 

Rozpatrzmy teraz kilka przykładów obja- 
wów teratologioznych, dających się sprowa- 
dzić do zjawisk wtórnych (cenogenetycz- 
nych): podwójne serce u ssaków. t. zw. za” 
jęczą warga i różne wypadki heterotopii 
iheterochronii. Zwięrzęta wyższe w wy- 
padkach normalnych posiadają w klatce 
piersiowej pojedyńcze serce. W ontogenii 
powstaje ono z dwu, ułożonych na bokach 
zaczątków, które następnie, zbliżając się 
wzajemnie .do siebie, zrastają się i tworzą 
jednolity, pojedyńczy organ. 

W wypadkach zaś teratologicznych, pe- 
wne, niezawsze dokładnie poznane wpływy 
zewnętrzne, np. czynniki mechaniczne prze- 
szkadzają zbliżeniu się tych zaczątków, i w 
takim razie powstaje potwór o dwu sercach, 
które przez pewien czas mogą normalnie 
i niezależnie od siebie funkcyonować. 

Dość często występuje u człowieka t. zw. 
zajęcza warga, t. j. warga (górna) rozcięta 
na dwa lub, trzy płaty w ten sposób, że 
przednie zęby, siekacze, wystają na ze- 
wnątrz, jak u zajęcy i innych gryzoniów. 

Rozwój embryonalny takiej nienormal- 
nej wargi odhywa się w następujący spo- 
sób: szczęka górna w ontogenii powstaje 
z trzech części: środkowej, tworzącej t. zw. 
kość międzyszczękową, wytwarzającej sieka- 
cze i dwóch bocznych, w których powstają 
kości szczękowe. W warunkach normal- 
nych wszystkie te trzy zaczątki szczęki gór- 
nej i kości szczę kowych zrasteją się z sobą 
zupełnie, poczem tworzy się jednolita falda 
skórna, dająca początek normalnej wardze 
pojedynczej. 

Jeżeli zaś skutkiem niezwykłych WARE 
wów uboszaych zlanie się trzech składo- 
wych części szezęki embryonalnej uległo 
pówstczymaniu, wtedy na każdej z nich 

owstaje po jednej, pojedyńczej fałdzie— 
i zjawia się warga zajęcza. 

Jeżeli powstrzymanie w rozwoju szczęki 
nastypiło tylko z jednej Pan wtedy i war- 
ga zajęcza roz siętą będzie tylko w jednem 
miejscu. 

Hiteroc'wronią nazywamy w ontogenii ta- 
kie wypadki, kiedy cechy występują nie w 
takim porządku kolejnym, w jakim one 
istnieć musiały w szeregu rozwoju palinge- 
netycznego, kiedy jednem słowem zakłóco- 
ny lub przestawiony został czas występowa- 
nie embryonalaczo pewnych organów luh 
ich części. 

Odaosimy tu wypadki różnicowania się 
stałego zaczątków płciowych przed wytwo- 
rzeniem się innych narządów Życia zwierzę- 
cego, pomimo że w życiu osobniczem dzia- 
łalność płciowa występuje po ukończonym 
rozwoju cielesnym innych narządów. 

Następnie w rozwoju kręgowców struna 
grzbietowa (Chorda dorsalis), rozpoczyna- 


jasa rozwój szkieletu osiowego (kręgostu- 


1) Tornier. Zoalogischer Anzeiger 1399 i 1900. 
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pa), zjawia się u zarodków wcześniej, niż 
system nerwowy, pomimo że system ten 
istnieć musiał jaż u bezkręgowych przod- 
ków kręgowców. 

Sg to zresztą przykłady heterochronii 
normalnej; do teratologicznej zaś czyli po- 
twornej zaliczamy takie zjawiska, jąk np. 
dojrzałość płciowa sześcioletniego chłopca, 
który miał brodę i 1,62 metra wysokości. 

Pod nazwą zaś heterotopie biologia rozu- 
mie takie zjawiska, kiedy rozwijające się w 
ontogenii narządy powstają na niewłaści- 
wych miejscach. 

Podług teovyi listów zarodkowych każdy 
organ w rozwoju embryonalnem rozwija 
się stale z pewnej warstwy (listka) komó- 
ke nd nerwowy np. zawsze z t zw. 
ektodermy, system truwienia—z entodermy, 
zaś system krwionośny—z mezodermy. 

Jest to prawidło, dotyczące całego pań- 
stwa zwierzęcego; wszelkie wyjątki wcho- 
dzą w zakres objawów heterotopii. 

U jamochłonnych np. zdarza się, że pier- 
wiastki płciowe i niektóre inne zawiązki 
organów, powstające zwykle w entodermie 
lub w ektodermie, w miarę rozwoju em- 
hryonalnego przechodzą do warstwy środ- 
kowej—mezodermy. 

Pęcherz pławny ryb, powstający jako wy- 
rost przewodu pokarmowego, rozwija się 
z grzbietowej jego części, odpowiada- 
jace zaś mu pochodzeniem i budową pier- 
wotną płuca wyższych kręgowców--z brzu- 
sznej; pomimo to twory te uważamy za ho- 
mologiczne, t. j, pod względem pochodze- 
dzenia rodowodowego identyczne, z tem 
zastrzeżeniem, że płuca albo ich zawiązki 
ulegając heterotopii przesunęły się ze stro- 
ny grzbietowej na brzuszną. 

Z terutologicznych zaś wypadków hete- 
rotopii wymienimy rozwój zębów u człowie- 
ka nie na szczękach, lecz na podniebieniu 
lub na szyi, włosów zaś nie na krawędziach 
powiek, lecz na dolnej, wewnętrznej ich 
stronie (zwróconej do gałek ocznych)-—lub 
w jamie ustnej. 

Rossikow zaś w r. 1890 wykrył nadzwy- 
czaj rzadką potworność u dzikiego kozła 
kaukazkiego (Aegocera pallasii); mianowi- 
cie część osierdzia obrośnięta była sierścią. 

Wreszcie w muzeum lyońskiem znajduje 
się szczęka ciełęcia, w której kość i zęby 
pokryte są włosami. 

Podług badań W. Szymkiewicza, włosy 
u okazu tego znajdują się nawet w we- 
wnętrznych kanałach kostnych (w kanałach 
Haversu). Widzimy więc z powyższych 
przykładów, że we wszystkich kategoryach 
zjawisk biologicznych, czy to należących do 
objawów pierwotnych, atawistycznych, czy 
też do zjawisk wtórnych, nowopochodnych 
wśród pedes heterochronii i heterota- 
ksyi — je 
obok procesów normalnych, zwykłych wy- 
stepuja takie, która wchodzą w zakres tera- 
tologii. 

Borodi to niezbicie, że potworności nie 
różnią się od normy jakościowo, lecz tylko 
ilościowo. Tylko nieudolność obserwacyj- 
na i badawcza człowieka wprowadziła do 
objawów natury różnorodność tam, gdzie 
jest jedność, wskazywała różne, nieraz me- 
tafizyczne przyczyny tam, gdzie w gruncie 
rzeczy działają czynniki zwykłe, normalne 
tylko w spotęgowany lub utajony nieraz 


sposób, 
E, Kulwieć. 


nem słowem na każdym kroku | 


Otto Julius Bierbaum. 


QP rzed kilkunastu laty, a może i kilku- 

a dziesięcin,zapoczątkowany został no- 
SR wy ruch w literaturze niemieckiej. 
Na jego powstanie wpływ miał realizm 
franenski. W prędkim jednak czasie przy- 
brał on odrębną postać, Hasłem, jak zwy- 
kle, było porzucenie panującej ciasnoty, 
zwrot do życia, świeżość natchnienia i ra- 
dość ducha, Ruch ten nazwano — moder- 
niamem. Modernizm niemiecki, pomimo 
pewnych punktów stycznych, niewiele ma 
Jednak wspólnego z tem, co u nas stanowi 
treść odrodzenia literackiego. 

Wśród modernistów niemieckich na pier- 
wszy plan, przynajmniej podług uznania 
krytyki i czytającej publiczności, wysunęła 
się grupa młodych poetów: obdarzeni dużą. 
dozą żywotności, czynili oni wiele gwaru 
i więcej tem, niż swymi utworami, zwracali 
na siebie nwagę. Jak zwykle, więksi twór- 
cy stali na uboczu, —mniejsi za wszystkich 
perorowali i „wyjaśniali” teoretyczne pod- 
stawy nowego ruchu. 

Należy tu zwrócić uwagę napewien szcze- 
gól. Zazwyczaj w szkicach literackich po- 
mięszane są dwie rzeczy. Każdy artysta, 
| jako człowiek myślący, przetrawia w swoim 
| mózgu zawartość własnego „ja”, buduje 

pewien systemat, poglądu nu świąt, a na je- 
| go podstawie formuluje własne żapatrywa- 
nie na sztukę i piękno. Otóż tylko praw- 
dziwy, głęboki twórca, wyprowadza je z glę- 
bi własnej treści twórczej, przez có jego 
utwory są w ściełym związku z teoryą. 
Tylko wielki poeta zawsze i wszędzie jest 
sobą, jako jednolite arcydzieło natury. Po 
i za tem przeróżni literaci, ludzie mniej lub 
/ więcej inteligentni głoszą różne hasła, 
które nie wypływają z ich twórczości, bo 
talent ich na to jest zbyt słaby, Należy 
więc nie przenosić jakiegoś teoretycznego 
poglądu pewnego pisarza na istotę jego 
twórczości a ściśle rozróżniać to, co arty- 
sta tworzy od tego, co o tem mówi, a co 
stanowi właściwe cechy poety. 

Do tych, którzy głośnem rozpieraniem 
się na ławie współczesnego modernizmu 
niemieckiego zyskali sobie poklask i sławę, 
należy Otto Julius Bierbaum. Jest to ta- 
lent niemały, a przytem typow, przedsta- 
wiciel dzisiejszej kultury w E N 
Sympatycznie usposabia doń czytelników 
„rodzimn, si Jego wesoły kult dla życia, 
niechęć do wszelkich „Gritbejeien” i rozba- 
wienie bursza, któremu w knajpie wesoło 
i dobrze. W przeróżnych jego kawałach 
przebija sporo gruboskurości; daleki jest 
on od subtelnej nostalgii za czemś nieo- 
'kreślonem, czemś, vo współcześni nazywają 
życiem. Jest on twardy i szorstki, Ńmie= 
je się przeto, jak to mówią — serdecznie, 
fnisohem człowieka, któremu fizycznie do- 

rze. 

Jegomość tą dość żywotny. Jego żywo- 
tność — to. odporność człowieka, który ma 
szerokie płuca, dobry żołądek i nie zawraca 
sobie zbytnio głowy. zagadnieniami bytu. 
W literackim dorobku Bierbaumia jest je- 
dnak utwor, który znajduje. się. w. pewnej 
ERA z tem założeniem. Mam na 
myśli powieść „Stilpe”. ©, niej pomówię 
zresztą niżej. 


Powyższa charakterystyka może razi nasz 
sentymentalizm, wyrobiony przez urzędg= 
wych krytyków starej, młodej i najmłod- 
szej szkoły. Wytworzyliśmy sobie pewną 
formułkę i nią mierzymy wszystkich. Dla 
mnie prawdziwy artysta musi być głęboko 
szczery, głęboka indywidualny. Bierbaum 
zaś przy swojej gruboskórej niemieckości 
ma jednak momenty, kiedy przemawia zeń 
szezery artysta. Świat jego wewnętrzny 
jest.dość ścisłem odbiciem świata zewnętrze 
nego; wypełnia go nierozłożone na cząstki 
niezróżnicowane weselenie się dobrą pogo= 
da, piękną twarzyczką i mile brzmiącą pios 
senka, piosenkę oddają nie słowy, lecz mee 
lodyą uczucia ulotne, jakie szybko zmieniae. 
ja się w duszy młodej i rozbawionej, Smul 
ku w nim mało, niekiedy tylko zasępieńigi 

Ciekawem jest pojęcie Bierbaum'a o kule 
cie dla życia. Teoretycznie nienawidzi om 
wszelkiego odstępstwa od niego, kocha ży: 
cie silnie, lecz nie namiętni cha je ras 
czej ze spokojem sybaryty, niż z porywem, 
żaru wędrowca stęsknionego za słońcem, 
Jest to wygodniś, który usuwa na stronę: 
parę szczegółów dla niego osobiście nies 
sympatycznych, pozostawiając inne, bare 
dziej miłe, i nazywa to — prawdziwem ży- 
ciem. Może nietrafnie użyłem wyrażenia 
nienawidzi. Nienawiść bowiem, to uczucie. 
zbyt dlań silne. On tylko — nie lubi tak 
zwanego filisterstwa, w czem jednak jest. 
sporo pozy. Gdyby niestało filistrów, Bier- 
baum'owie straciliby grunt pod nogami, nię 
mając kogo „obrabiać*, 

Jmiłowanie życia poety, o którym mowa 
jest na każdym kroku hamowane nietyłe 
przeszkodami zewnętrznemi, co samą istotą. 
Jego jażni. Życie dlań jest zjawiskiem dość 
ograniezonem, góruje w nim miarkowane 
rozbawienie i folgowanie pewnym poglądom. 
aż do granie tak zwanej przyzwoitości, 0, 
bo pozory są dłań nietylko pozorami, lecz 
jakiemś stałem prawem istnienia—ową dura 
lex, sed lex. 

To umiarkowanie obniża niezmiernie po- 
lottwórczy Bierbauma. Ma on porywy 
brutalne, lecz — tylko do pewnego stopnia, 
ma porywy entuzyazmu, leez—też tylko do. 
pewnego stopnia. . Nie umie rozpętać krę- 
pujących go więzów przeciętnej banalnej 
moralistyki, nie czuje nawet zbyt wielkiej 
tego potrzeby. Przecież to tak wygodnie 
leżeć na otomanie i pluć na filistrów. m 

Jak już wspomniałem między utworami 
Bierbaum'a jest jeden, wybitnie wyróżnia” 
jacy się z pośród wszystkich. Jest nim po- 
wieść „Stilpe*. Tu jest on artystą poważ- 
nym, skupionym, stojącym na wysokim por 
ziomie. Powieść ta to dzieje człowieka na- 
szych czasów. Stilpe — to natura bezpo- 
średnia, namiętna, pragnąca rozkwitu ży- 
ciowej swej mocy. Nie istnieje dlań roz- 
dżwięk między światem wewnętrznym, %. 
zewnętrznym. między myślą a czynem, In- 
stynkt życiowy bije w nim silnie i nan 
miętnie. Porywa goi niesie. Sam dla sie- 
bie, jako sam w sobie — to jego dewizaw 
Idzie on w świat. Szkoła—uniwersytet. 
i ciąg dalszy — aż do śmierci na estradzie 
drugorzędnego tingel-tanglu. Skoro nieo. 
kreślone pragnienie zatrzymuje się na je- 
dnym punkcie, i ten poczyna uosabiać 
wszelki ruch jego „ja” — natychmiast cały 
on biegnie w tẹ stronę, kałecząc nogi i recès 
co czyni po drodze,nie wie, niejedno łamie; 
niejedno obala, tratuje. Bieży za swą mer 
rą—aż ona się we mgłach rozwieje. opó: 
ki siła. życiowa nie spłonęła, jażń jego się 
odradza i nowy ognik błędny ciągnie gor 
ku sobie: „Himrlische Mächte, das ist Jau 
Lyrik” woła on w któremś miejscu. Nie. 
zna on zginania się i półżycia: dla siebie: 
i dla.szablonu życiowego, nie staje się por 
rządnym człowiekiem. Przez życie idzie: 
| jako wizyoner, zapatrzony w samego siebie; 
zuauggestyonowany koniecznością ustawiez= 
nego łączenia wszelkich porywów, koniecze 
nością natychmiastowego ziszezania marzeń 
i chwytania bestyi za łeb. 
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Jest to powieść niezwykłe ciekawa i od- 
tzuta. Ona jedna świadczy, że Bierbaum 
to nietylko pozujący modernista i tani efek- 
ciarz. 

Istotę „ja” Bierbaum'a mozna pojąć, je- 
żeli odsunąć tak licznie pokrywające ją na- 
Jeciałości, i dotrzeć do jądra. Jest to mło- 
dość żywego organizmu, nieznającego mę- 
ki kulturalnej dzieci późniejszych czasów; 
wiłoczona w ciasne ramy przeciętnej dzi- 
ślejszości, nie daje się ona stłumić; jest 
ło dziecięcość, która nie zna, co tragiczne 
i komiczne a zrywa kwiaty i nuci piosenki. 

Tylko — że zadużo od wczesnego ranka 
swego pije ona piwa. Zyskuje na tem czer- 
woność policzków i okiągłość ciała, lecz 
traci — zres oni twierdzą, że nic nie 
traci, i że intelekt, podlany piwem, zyskuje 


na powadze i staje się zdrowym i normal- | 


nym. 
Dziwni ludzie, ci Niemcy moderniści. Ni 
by nienawidzą ciasnych norm, jakie filister- 


stwo stawia życiu a sami, jak pijani płotu, 
trzymają się pojęć: zdrowie, normalność. 
Wszystko u nich jest normalne lub zdrowe, 

To wytwarza ogólną atmosferę, w której 
talent Bierbaum'a mięknie i paczy się. Ra- 
tuje go liryzm. Łatwo odzywa się on na 
wrażenia, nie przetrawia ich, nie wodzi po 
długich krużgankach myśli, lecz odrucho- 
wo reaguje na nie. Jego liryzm wypowia- 
da się w piosence. Jest ona uzupełnieniem 
radowania się życiem. Człowiek cieszy się 
i usta jego póczynują nucić. Pieśni te 
brzmią prosto i niezłożenie. Liryzm Bier- 
bauma nie obejmuje szerokich horyzon= 
tów, nie rozbrzmiewa tysiącznymi tony, nie 
olśniewu różnorodnemi barwy. Skupiony 
dokoła pewnej, z` góry zakreślonej sfery 
uczuć, jest on niemniej jednak silny i szęze- 
ry. Pieśń jego jest wiosenna i świeża. Po- 
trąci z lekka struny smętku, tęsknoty i pły- 
nie dalej radosna i jasna. Urok jej pod- 
nosi melodyjna niewymuszonośc. Jest ona 
miła i prosta, 

Forma wiersza Bierbaum'a jest lekka, 
dźwięczna i potoczysta, wykazuje zręczność 
techniczny. Poeta pisze szkicowo, urywa- 
nie; usiłuje odruchowo notować wrażenia; 
równocześnie jednak stylizuje je, nastraja- 
jac na wspólny ton. Nie zachowuje on spo- 
koju helleńskiego, nie kryje poruszeń życio- 
wych, lecz naodwrót lubuje się w zwinnem 
poruszaniu, wesolej gwarze i niepowściągui 
wości. Pisze wesolo, choć często humor 
jego jest nacinguny i nawet sztuczny, Nie 
idzie mu o odcienie, o szczegóły, lecz tylko 
oton ogolny. Cechuje go zrównowużona 
pogoda i jasn Nie zna on gwałtownych 
skoków, szyderstw lub kłątw. Śmieje się, 
bo dobrze mu na świecie j przyjemnie przy 
kieliszku gawędzić o wesołych kawałach. 

Język jego jest prosty i równy. Uderza 
wnim wielka melodyjność. Płynie on swo- 
bodnie, niewymuszenie, nie zdradzając na- 
mysłu lub roboty. 

Wartość artystyczna Bierbaum'a wyrazi- 
ła się w jego pieśniach i powieści „Stilpe“. 
Reszta utworów to szkice, przeważnie ba- 
nalne. 

Tak wiele się dziś mówi o bezpośredniem 
odczuwaniu życia, o owej Nietzsche'ańskiej 
wierności dla ziemi, że stało się to frazesem 
iprozą, i jak każdy frazes i każda proza, 
'azi i odpycha. One dają utworom Bier- 
baum'a, szczególniej nowelom, niemiły wy- 
vaz ciężkiego udawania. 

, Charakterystycznem jest w nich przejęcie 

śię ważnością Uberbreitli. Bez wątpienia 
był to pomysł ciekawy i niewyzuty z treg- 
© artystycznej, lecz wykonanie jego nie 
dało nie ciekawego. Choć tak szumnie za- 
pewniał Bierbaum: „trzymamy się usilnie 
tej myśli, że całe życie musi przejść artyz- 
mem”, W rzeczywistości owo pogardzane 
fiisterstwo wsiąłło w nich wszystkich. 

Piękno nietylko uzewnętrznia się w po- 
staci skończonych arcydzieł; przebłyskuje 
ono 1 w duszach mniejszych w chwili we- 


„nistracyę, 


wnętrznego ich skupienia. W utworach 
bezbarwnych, szarych, nie lub mało co mó- 
wiących, błyśnie czasem szczerze promien- 
ny brylant; więc też dla poznania piękna pe- 
wnej epoki niezbędną jest rzeczą zaznajomić 
się z czarną rudą; wtedy tylkomożna odczuć 
wielkość i niezmierzóną hojność wszech: 
władnej potęgi—Piękna. 
Żbiqniew Brodzki. 


Życie publiczne w Rosyi. 
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Korespondent Now. Wy. pisze: 


„Wiełu włościan prawosławnych z pomiędzy | 


b. unitów kraju Prywisliliskiego znajduje się 
w położeniu materyalnem znacznie gorszem, 
niż otaczająca ich zamożniejsza ludność rzym- 
sko-katolicka, polska. Okoliczność ta sprzy- 
ja w wysokim stopniu powodzeniu propagandy 
katolickiej, zwłaszcza wobec rozrzucenia ma- 
łorolnego I bezrolnego ludu prawosławnego po- 
między włościaństwem katolickiem, Popiera- 
ni przez panów i księży, chłopi katoliccy nie 
przyjmują prawosławnych nawet do roboty, 
straszą ich grożbami, dopóki nie porzucą swej 
wiary, 

„Jak wiadomo, liezni właściciele dóbr podu- 
chownych w kraju Prywislińskim niezadowo- 
leni są z warunków, któremi ich skrępowano, 
i niejednokrotnie już starali się o pozwolenie 
sprzedaży owych majątków włościanom wszel- 
kich wyznań, podania te jednak spotkała za- 
wsze odpowiedź odmowna. Tymezasem spra- 
wa zaopatrzenia włościan prawosławnych Pry- 
wislinia w ziemię łatwo dałaby się rozstrzy- 
gnąć przy pewnych zabiegach. Cała praca po- 
lega na tem, aby wypytać właścicieli dóbr po- 
duchownych i dowiedzieć się, kto z nich ży- 
czyłby sobie zbyć prawo własności po zwykłej 
cenie ziemi w danym okręgu. W ten sposób 
nabyte majątki poduchowne mogłyby być po- 
dzielone pomiędzy mało i bezrałnych chłopów- 
unitów, którzy pozostaną wierni prawosławiu, 

„Tą drogą dałoby się wzmoenić drobną po- 
siadłość rolną rosyjską, gdzie próby koloniza- 
eyi urzędników rosyjskich, zmuszonych, sku- 
tkiem braku kapitalu obrotowego, oddawać 
majątki swoje w długoterminową dzierżawę 
polskim pankom, najczęściej zaś żydom — nie 
udały się zupełnie, 

„Rządowi zdarza się sposobność przyjścia 
z pomocą ubogiemu ludowi, pawróconemu z u- 
nii, który się obecnie znalazł w tak ciężkich 
opałach, By zwiększyć ilość rozporządzalną 
na cel powyższy ziemi, należałoby także dołą- 
czyć posiadłości skarbowe w kraju Prywisliń- 
skim, oddawane w dzierżawę i bardzo często 
przynoszące skarbowi tylko spory z dzierża- 
weami i straty. Nie byłoby również zbytecz- 
ne zasięgnąć informacyj n właścicieli majora- 
tów, czy niektórzy z nich nie życzyliby sobie 
zamiany na rentę pieniężną, w tym duchu bo- 
wiem niejednokrotnie wszczynane były z tej 
sfery starania, które motywowano zupełnym 
brakiem dochodu z majoratów. 

„Tem łatwiej byłoby to przeprowadzić, że 
tylko bardzo nieliczni posiadacze majoratów 
mieszkają na miejscu i zajmują się osobiście 
zarządem, pozostali zaś, obchodząc prawo, od- 
dają majątki w t. zw. niekontrolowaną admi- 
w gruncie rzeczy w dzierżawę, 
i przeważnie znowu Niemcom i Żydom”, 


W innem miejscu czytamy w tem samem pi- 
śmie: 

„W parafiach prawosławnych, według obo- 
wiązujących przepisów, cerkwie nie należą do 
parafian i parafia nie ma nawet przywilejów 
jednostki prawnej, za jaką jest uważana cer- 
kiew, przedmiot martwy. Wskutek takiej nie- 
logiczności, obecnie, kiedy w niektórych gu- 
berniach zachodnich zaczęły się powta- 


rzać wypadki przechodzenia całemi para- 
fiami ludności z prawosławia na katolicyzm, 
wynikła, jak donosi Rżżs. Wiestn., kwestya, 
do kogo powinny w takich parafiach należeć 
świątynie parafialne, majątek  cerkiewny 
i wszelka inna własność, czy do tej samej pa- 
rafii, jakkolwiek ta przekształciła się już na 
inowierczą, czy też tylko do wyznawców pra- 
wosławia. Duchowiehstwo miejscowa wypo- 
więdziało się w tym duchu, ażeby zarówno 
cerkwie, jak właaność cerkiewna nie przecho- 
dziły w posiadanie parafian, którzy przeszli na 
katołicyzm, lecz pozostawały w formie wła- 
sności prawosławnego zarządu duchownego, 
9 co poczyniono już odpowiednie starania, 

W ten sposub--koiczy gazeta — będziemy 
świadkami zjawiska, Że wkrótce ujrzymy w 
kraju Zachodnim świątynie bez parafj a pa- 
rafie bez świątyń”, 


Ruś w N 156 umieściła artykuł „Oświad- 
czenie polskie” z którego przytaczamy wy- 
Jątki: 

„Przeszło 350 osób, mając na czele sporo 
nazwisk wybitnych w kraju, założyło protest 
przeciwko systemowi rusyfikacyjnemu i wyra- 
ziło wręcz ujemne zdanie o ustępstwach i ul- 
gach, udzielonych mieszkańcom Królestwa Pol- 
skiego w niedawno ogłoszonej uchwale komite- 
tu ministrów. Urządzający to wystąpienie do- 
łożyli snadź wszelkich starań, ażeby ujawnić 
jak najszerszą solidarność wszystkich warstw 
ludności, Śród podpisanych pod dokumentem 
znajdujemy przedstawicieli wszelkiek warstw 
ludności, wszelkich stanów i zawodów. Oby- 
watele ziemscy podpisali stę jako przedstawi- 
ciele swoich powiatów. Każdy z podpisanych 
poczytuje sobie za obowiązek podać umyślną 
depeszą spis osób, należących do grona przez 
niego reprezentowanego. Nadto pod adresem 
sekretarza stanu, Solskiego, nadchodzą co- 
dziennie telegramy od różnych instytucyj spo- 
łecznych, poświadczające, iż osoby, które o- 
świadczenie podpisały, są istotnie ich pełno- 
mocnikami, 

„Ażeby prawidłowo i ściślej ocenić nowy 
krok Polaków, należy zauważyć, że uczestnicy 
wystąpienia, lubo nader liczni, wyłącznie pra- 
wie (podkreślamy ten wyraz) należą do stron- 
nictwa narodowo-demokratycznego. W chwili 
obecnej jest to stronnictwo bardzo wzięte, Pod. 
jego chorągwią skupiły się jednostki i grupy, 
do niedawna jeszcze odosobnione, a ta siła 
przyciągająca programu czysto narodowego 
pozwala poniekąd poczytywać to stronnictwo 
za wyraz ducha czasu. Trzeba atoli unikać 
chociażby drobnej przesady lub naciągania. 
a przeto nie pominiemy niepozbawionego wagi 
faktu, że formalny sojusz stronnictwa narodo- 
wo-demokratycznego, a tem bardziej innych 
stronnictw nie nastąpił. Nazwisk wybitnych 
postępowców, ze Świętochowskim ua czele, 
brak wśród podpisów. 

„Wogóle autorowie oświadczenia nie mają 
oczywiście racyi pod względem formalnym, 
przemawiając w imieniu całego narodu pol- 
skiego. 

„Oo najwięcej mogą oni powołać się na to, 
że ludność mniej więcej ogólnie sprzyja ich żą- 
daniom narodowym, ale żadną miarą nie mo- 
sa powoływać się na bezwarunkową zgodę o- 
gółu ludności na ściśle określony program ich 
stronniotwa”. 


W gazecie iViecz, Poczta, która po zawie- 
szeniu miesięcznem wydawnictwa, znów Za- 
częła wychodzić, znajdujemy ciekawą ilustra- 
cyę do kwestyi, dlaczego w Rosyi mnoży się 
tyle związków politycznych? 

„Na pytanie to odpowiadamy—-pisze Wżecz. 
Poczta— przykładem z życia. 

Skromni pracownicy: rysownicy, technicy 
i monterzy powzięli skromny projekt — utwo- 
rzenia Towarzystwa mającego na celu obronę 
swych interesów zawodowych. Projektowano 
założyć kasę samopomocy, biuro pośrednietwa 
pracy, kursy i zajęcia, zmierzające do podnie- 
sienia poziomu wiedzy zawodowej członków 
stowarzyszenia i t. p. Bez szumnych fraze- 
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sów, nawet bez pomocy prasy, wieść o zawią- 
zującem się Towarzystwie rozpowszechniła się 
bardzo szybko wśród techników moskiewskich 
i w krótkim czasie przeszło 500 osób wyraziło 
gotowość zapisania się w poczet członków. 
Wszyscy należą przeważnie do skladu perso- 
nełu miejscowych fabryk i zakładów przemy- 
słowych. Z wielką energią inicystorowie pro- 
jektu wzięli się do rzeczy, opracowali ustawę 
i posłali ją uciążliwą drogą „instancyi” w na- 
dziej, że władze postarają się urzeczywistnić 
to skromne i legalne pragnienie. Qelem uni- 
knięcia ewentnałnych nieporozumień, zapytań 
i kaneelaryjnego przewlekania sprawy, twórcy 
projektu ograniczyli wszystkie swoje Żądania 
nie mogące się wtłoczyć w ramki „ustawy 
normalnej”, i przedstawili ludziom, dzierżącym 
władzę, prawie normalną ustawę, 

Ażeby sprawa poszła w szybszem tempie, 
wybrano specyalną delegatyę do popierania 
jej u władz, Władze przyjęły delegacyę nader 
życzliwie, dając tem nadzieję rychłego za- 
twierdzenia ustawy, Ale przechodzi miesiąc 
ża miesiącem, a technicy moskiewscy nie o- 
trzymali dotąd usankcyonowania swoich najzu- 
pełniej słusznych żądań, 

1 wiele prawdopodobnie npłynie wody, za- 
nim „rosyjski związek techników” ujrzy świa- 
tło dzienne, tymczasem zaś cierpliwość i lojal- 
ność członków związku stopniowo się wyczer- 
puje. I w miarę jak się w nich wyczerpuje 
wiara w szczerość i życzliwość biurokracyi, 
z szeregów umiarkowanych i spokojnych pod- 
danych przęrzucają się do szeregów malkonten- 
tów”, 


Korespondent petersburski Rus. Słow. opi- 


suje wypadek następujący: 

pW d. 28 lipca, mknąca w wielkim rozpę- 
dzie przez prospekt Zagorodny, kareta, zaprzę- 
żona w parę rasowych kłusaków, zwaliła z nóg 
przechodzącego na drugi chodnik szeregowca 
siemionowskiego pułku lejb.gwardyi, Stefana 
Miełkich. Nieszczęśliwy żołnierz, odrzucony 
na bok, uderzył głową o bruk i utrącił przy- 
tomność. Z nadwyrężonej tylnej części czasz- 
ki płynęła obficie krew, mieszając się z bło- 
tem. Woźnica zauważył wypadek, pomimo 
to jednak nie zatrzymał koni i popędził dalej, 
Stojący w pobliżu miejsca wypadku policyant 
'Tyrnowski, ujrzawszy powalonego na bruk 
człowieka, szybko wydał polecenie odwiezie- 
mia rannego do najbliższego szpitala, a sam, 
wskoczywszy do dorożki wraz z szeregowcem 
tegoż pułku Cborczenką, puścił się w pogoń za 
karetą. Kiedy po długiej pogoni koniowi do- 
rożkarskiemu zabrakło już sił, Tyrnowski ra= 
zem z Chorezenką przesiedli się natychmiast 
do innej dorożki i w końcu dopędzili karetę na 
prospekcie Zabałkańskim około rogatek mos- 
kiewskich, Śiedzący w karecie młody pan, 
który nazwał się Mikołajem, synem Wiaczesła- 
wa, von Plewe, polecił policyantowi nie za- 
trzymywać go, dodając przytem, że co da woż- 
nicy sam rozporządzi się odpowiednio”, 


Do obozu gorących propagatorów idei po- 
koju przybył, od niedawna wprawdzie, Gra- 
żdamim. Ks. Meszezerski w ostatnim numerze 
dowodzi, że nawet zawarcie pokoju na nciążli- 
wych warunkach nie będzie rzeczą hańbiącą 
dla Rosyi, która powinna mniej się troszczyć 
o to, co powiedzą o niej sąsiedzi, lecz 0 roz- 
wój wewnętrzny państwa. 

„Dotychezas—pisze między innemi ks. Me- 
szozeraki — uważaliśmy za wielkie święta dla 
Rosyi sławne pokoje, okupione ruiną i nędzą 
ludu. Niechże dzisiaj Bóg pozwoli nam opa- 
miętać sią i zrozumieć, że Rosya ocali się, jo- 
żeli po raz pierwszy po dwóch wiekach, za 
pogardę do zewnętrznej i dekoracyjnej jej po- 
włoki kupi początek odrodzenia ltusyi we- 
wnętrznej, naszego ludu. Stare, zgniłe łach- 
many rzućmy nazawsze, wraz ze staremi ha- 
słami potęgi i stanowiska międzynarodowego, 
z przeklętem refruin em: „to powie Europa?" 
i poświęćmy się wyłącznie jednej myśli: po- 
myślności i losom naszego ludu. Niechże on 
nareszcie dowie się, że można Żywić się wy- 


| starczająco, że może otrzymać prawdziwe wy- 
kształcenie, że dla niego a nie dla Europy, 
istnieje rząd rosyjski i skarb rosyjski i że nie 
stanowisko w Europie, lecz on, naród rosyjski, 
jest głównym przedmiotem trosk padstwa Ro- 
syjskiego, i jeżeli dla osiągnięcia tego celu 
niezbędny jest nawet niekorzystny pokój z Ja- 
ponią, to zawrzyjmy go, gdyż nie może być 
porównania między możnością pozyskania cięż- 
kim pokojem drogi do odrodzenia narodu ro- 
syjskiego, a między postanowieniem zgubienia 
Rosyi, aby coš niecoś zyskać w postaci pre- 
slige'w u państw europejskich”, 


Są tacy — powiada Menszikow w Now. 
Wr.—którzy utrzymują, że Rosya nie umiała 
skorzystać z Sachalinu w ciągu 40 lat, Sacha- 
lin więc stanowi dla niej niepotrzebne teryto: 
ryum, przy którego posiadaniu nie warto ob- 
stawać. Rozumowanie to jest wyrazem leni- 
stwa narodowego. Utrata Sachalinu może po- 
ciągnąć za sobą w przyszłości utratę całego to- 
rytoryum Nadmorskiego i Nadamurskiego. 
Może nawet stać się sygnałem do dalszych 
strat terytóryalnych. 

„Mówią nam, —pisze Menszikow—że nie by- 
liśmy do wojny przygotowani, zawrzyjmy więc 
jakikolwiek pokój, a potem przygotujemy się 
i odzyskamy wszystko, cośmy stracili, To 
złudna nadzieja. Jeżeli teraźniejsze pioruny 
wojny nie są w stanie pobudzić nas da wysił- 
ku, jeżeli pod groźbą utraty wiekowej chwały, 
szacunku i terytoryów, nie możemy zdobyć 
się na niezbędny zasób siły, to skądże wezmą 
się bodźce w czasie pokoju?” 

„Bądźmy przekonani, —końezy fejletonista— 
gdy umilknie ostatni wystrzał w tej nieszezę- 
śliwej wojnie, Rosyę ogarnie taka niemoc, 
o jakiej teraz nie możemy mieć pojęcia. Te- 
raz przynajmniej nadzieją jeszcze niestracona, 
hańbiący pokój niepodpisany. Ale kiedy u- 
roczyście przed całym Światem, przed bisto- 
ryą, przed potomnością, przed cieniami przod- 
ków naszych wyzpamy naszą nicość i podpisa- 
mi wyznanie to stwierdzimy, zobaczycie, ja- 
ka rozpacz, jaki brak woli, jakie zniechęcenie 
do życia ogarnie kraj cały. Gdzież tu mówić 
o uzbrojeniach, o przygotowaniach, o wyko- 
naniu świetnych planów? Stać nas będzie, jak 
Turków i Persów chyba tylko na bojaźliwą we- 
getacyę, na psychologię ludzi zgubionych, na 
zgniliznę moralną i pleśń, których i bez tego 
dosyć...” 


Nasza Ziźń pisze: 

„W życiu narodów, kiedy to życie wchodzi 
w okres twórczości nowych zasad społeczno- 
politycznych, dzieją się niekiedy zdarzenia, 
które dła współczesnych są zupełnie niespo- 
dziewanemi, a w pierwszej chwili wydają się 
nawet niezrozumiałemi, szczególnie, gdy zda- 
rzenia te, nowe co do istoty, przybierają na 
pozór stare, tradycyjne formy, Wielkimi tego 
rodzaju zdarzenia stają się osobliwie wówczas, 
kiedy ujawnia się potężny wzrost samowiedzy 
narodowej, kiedy nagle wyjaśnia się, że co by- 
ło zrozumiałem i cennem dla jednostek tylko, 
staje się własnością ogółu, W chwili tak głę- 
boko tragicznej, jaką obecnie przebywa Ro- 
sya, najważniejszem z tego, co się dotąd zda- 
rzyło, jest rodzące się w całym narodzie poczn- 
cie własnych praw i swego człowieczeństwa. 
Inteligencya oddawna już krok ten uczyniła; 
dzisiaj poszły za tym przykładem i nasze in- 
stytucye społeczne,  Instytucye te szukają 
dziś punktu oparcia w narodzie, gdyż wiedzą, 
że bez narodu ich dążenia społeczne pozosta- 
ną niedoścignioną mrzonką. I nie ulega wąt- 
płiwości, że w tem poczuciu i w tem przeświad- 
czenin leży zadatek trwałej przyszłości”, 


Nowoje Wremia wypowiada następujące 
nwagi: 

„Szczególniejszą troskliwość wykazał komi- 
tet ministrów w stosunku do kraja Nadbaltyc- 
kiego w sprawie dopuszczenia języków miej- 
scowych w szkole. 

Sprawa ta porusza umysły na wszystkich 


kresach i domaga się rozstrzygnięcia zasadni. 
czego z punktu widzenia zadań państwowych, 
które są identyczne we wszystkich prowin- 
cyach z ludnością obcopłemienuą, Widocznie | 
jednak komitet ministrów nie uznał swej kom- 
petennyi prawnej za dostateczną, aby na pode 
stawie Ukazu z d. 25-g0 grudnia rozstrzygnąć 
kwestyę szkolną w calej rozciągłości i dla ea 
łego imperyum, Zapatrywanie takie komite. 
tu ministrów zdaje się być nawet uzasadnio. 
nem, gdyż w r. b, ma być otwarta pierwsza sē- 
aya dumy państwowej, a okoliczność ta da rzą: 
‘dowi możność zapoznania się z opinią przed. 
stawieieli ludu w sprawie tak wielkiej donio- 
słości. 

Mimo to jednakże komitet ministrów uznał 
za możliwe powziąć decyzyę poszczegójną 
przedowszystkiem dla kraju nadbaltyckiego, 

1-g0 sierpnia r. b. Najwyżej zatwierdzono 
postanowienie komitetu ministrów, mocą które. 
go we wszystkich klasach zakładów szkolnych 
kraju nadbaltyckiego (a zatem zarówno w 
szkole początkowej jak w gimnazyach) wykład 
religii, śpiewu kościelnego i języków miejsco- 
wych winien odbywać się w języku ojczystym 
uczniów; przy nauczanin zaś arytmetyki w 
szkołach ludowych jednoklasowych i w pierw 
szych klasach innych szkół niższych ryskiego 
okręgu naukowego wolno używać prócz rosyj- 
skiego także języka ojczystego uczniów, Zoa- 
czne ułatwienie otrzymują uczniowie zwłasz- 
cza szkół początkowych; tem lepiej winien być | 
teraz postawiony wykład języka rosyjskiego, 

W podobnym duchu ułożył namiestnik Rau- 
zu plany naukowe dla szkół obeoplemiennych 
tamtejszych. Między innemi uznano za ko- 
nieczne, aby „uauka mowy rosyjskiej rozpo- 
czynaną była w drugiem, półroczu roku szkal- 
nego i prowadzoną przy pomocy rozmów u- 
stnych, metody poglądowej i języka ojczyste- 
go; nauką czytania i pisania po rosyjsku za 
czynać należy w pierwszem półroczu drugiego 
roku szkolnego”. 

Jednem z najważniejszych zadań pałatwa 
jest zjednoczenie i zbłiżenie obywatelskie i cy- 
wilizacyjne plemion i narodowości, które pań- 
stwo to zamieszkują. Rola języka paistwo- 
wego w tym względzie jest nadzwyczaj ważną. 
Dlatego właśnie, nie ograniczając języków 
miejscowych, zwłaszcza w wykładzie religii, 
powinien rząd starać się, jak sprawiedliwość 
wymaga, o zachowanie odpowiedniege miejsc 
i roli w zakładach szkolnych obeoplemieńczych 
dia języka rosyjskiego”, 


Sprawy epołeczna i polityczne. Czytamy w Rusi, że 
podlag wyjaśnienia senatu Polakom wolno w tych gu- 
berninch, gdzie dotąd było zabronione, nabywać sie- 
wię po za obrębem miast, nietylko należącą do zarzą 
dów miejskich, lecz j do osób prywatnych, 

— Now. Wrem. donosi o zatwierdzenia nowych 
przepisów o śledztwnch w przestępstwach politycznych, | 
które prokurator będzie mógł umurzać bez porosamie- 
nia się z władzami żandarmskiemi. 

— Syn Otiscz, pomieścił wiadomość, że 24 b. m. 
ogłoszony będzie skt w sprawie doniosłych reform 
państwowych. 

— Departament rolnictwa oprncował jnż projekt 
zabezpieczenia robotników wiejskich od kalectwa przy 
pracy na folwarkach i odpowiedzialności właścicieli 
ziamskich w tym wypadku, 

— żydzi nwiekają tlamuie z Niższego Nowogrodu. 

— W kołach rzemieślniczych warszawskich powitał 
projekt utworzenia ogólnego związka przedstawicieli 
rzemiosł, do którego wależałyby wszystkie 69 087 
chów, istniejących w Warszawie, obejmujących kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi, pracających w różnych warsstk= 
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tach i fabrykach, 
gi s pośród siebie radę z T członków. Rada czuwała- 
by nad sprawami rzemieślniczemi, otganizowałaby 
piura pracy, zułaswiała spory między majstrami a pra- 
gownikani. 
— W Petersburgu powstaje „Towarzystwo przygo* 
towywania służby domowej". Zamierza ono analfabe- 
jów vczyć czytać i plaać a prócz tego znjąć się spe- 
gjnliw wyksztalceniem i rekomendacyę osób ou 
gowiednich ua posndy w zajęciach domowych. 
— W Warszawie organizuje się stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy duchowieństwa katolickiego, Dzia- 
alność stowarzyszenia wa na celu niesienie pomocy 
tnk stałej jak jednorazowej tym keiężom, którzy tej 
pomocy powzebują. 
— Nasza Żiźń twierdzj, że znajdujący się w biblio- 
seca publicznej w Peteraburgu oddział książek i rge- 
«cy polskich przydatniejszy byłby w Warszawie, niż 
gad Newa, gdzie uczeni rosyjscy z niego nie korzy- 
ję, Okazało się np., że książki, zabrane Radziwił- 
łom z Nieświeża i obecnie zwrócone, leżały dotąd 
nierozpakowane w skrzyniach. 
— Qzytatny w War. Dn: „Projekt utworzenia w 
obrębie kraju Nadwiślabskiego drugiej dyecezyi pra- 
woalawnej, chełmskiej, uzyskał zatwierdzenie, Do 
dyecezyi chełwakiej zaliczone będą wszystkie parafie 
growosławne, znajdujące się w guberni lubelskiej 
í siedleckiej w liczbie 282. 
— W Potersburgn powetsł projekt zorganizowa + 
nia celem poprawienia warunków bytu „zwiążka bo- 
shalterów oraz pracowników i pracowniczek kantoro» 
wyeki 


— Ministeryum spraw wewnętrznych, jak donoszą 
Biri. Wied, -otrzymuło bardzo wiele doniesień od 
gmin włościańskich, raz od osób prywatnych o tem, 
ie po wsiach, wbrew twiecdzeniom Najwyższego Ma- 
ajfestu z dnia 24 sierpnia 1904 r., w dalszym ciągu są 
stosowane kary cielesne, tak z wyroków sądowych, 
jek i administracyjnie, Wobec tego ministeryum po: 
sanowiło rozesłać cyrknlerz, wyjaśniający, że kary 
cielesne nie powinny być stosowane w żadnym wy- 
grdku. 

— Japończycy pozwolili wszystkim więźniom po- 
litycznym opuścić Sachalin, 

— Główny varzed do spraw prasowych, jak dono- 
si Rus, Slow., odmówił pozwolenia ziemstwu połtaw- 
skiemu na wydawanie gazety dla ludu. 

— yn Otizcz. donosi, że komiaya do rozpatrzenia 
sprawy żydowskiej nie będzie wyznaczona; rożstezy- 
gnicie tej sprawy będzie zostawione dnmie państwo- 
mej, 


— Siew.-Zap, Słowo donosi, że generał-gubernntor 
mileńeki, kowięński i grodziebski, gen. Freze, polecił 
awołać sejmiki powiatowe, szlacheckie dla rozważenia 
sprawy wysokości cenansu gruntowego, dającego pra- 
wo do osobistego udziału w zgromadzeniach i wybo- 
tach szlacheckich, z tym warunkiem, aby cenzus ten 
mógł następnie służyć do określenia praw, dotyczą- 
cych ndziału w ziewskich zgromadzeninch wybor- 
tych, Prócz tego na sejmikach tych szlachta ma 
wybrać jednogo delegata z każdego powiatu ua ma- 
jący się odbyć w końcu b, m., pod przewodnictwem 
gen. Frezego, w Wilnie, naradę w sprawnch ziem- 
skich, 


Zamachy i zaburzenia. W Rydze, jak donoszą 
Bys, Wied, wwają agitacye rewolucyjne wśród robo- 
iników, którzy urządzają demonatracyjne pochody 
Przez miasto z czerwonymi j czarnymi sztandarami, 
Przyczen śpiewają pieśni, wypowiadają mowy, 

— Rus. Słow. pomieściło wiadomość o zaburzeniach 
ualiżydowskich w Ryszkanówce w pow. bieleckim, 
Wywołnłą je obraza wyrządzona żołuierzowi przez Žy= 
da, Przyszło do bójki, którą uśmierzono bez wzywa» 
nia wojska, 

— W okolicach Tyraspola, jak donoszą dzienniki 
Odeskie przyszło anowu do pownżnych nieporozumień 
Pomiędzy włościanami a obywatelami ziemskimi, 

— Diina Zeitg, donosi o napadnch włościan na fol- 
Warki, zabiciu dzierżawcy jednego z nich, barona Bi- 
Mroma, i wezwaniu wojska do obrony zagrożonych 
majątków, W okolicach Mitawy silne wrzenie, Letni. 
47 uciekają do minsta. 

— Na ulicy Grodzieńskiej, na Pradze, kilku ludzi 
toczyło robotnika Grochowskiego, vanige go ciężko 
strzałem z rewolweru. Na Nowolipiu raniono śmiertel- 
Me wystęzałem z rowolweru Chaskiela Tanebrata, 
Potądzonego o handel żywym towarem. Na ulicy Ka- 


Związek wybiernłby 100 delegatów, | 


rolkowej smarownik kolejowy, trafiony kulę w głowę, w 
ciężkim stanie odwieziony został do ezpitala św. Du- 
ulin 

— Zabójca hr, Szuwałowa, Kulikowski, wyrokiem 
sąda wojennego skazany został na Śmierć przez po- 
wieszenie. 

— D.6 sierpnia kilku ludzi napadło w nocy na 
strażnika ziemskiego w Mokotowie, raniące go dwoma 
kulami, 

Sprawy szkolne. W Królestwie Polskiem wykazano 
35 szkół średnich męzkich i 21 żeńskich, Pod wzglę- 
dem liczby średnich zakładów naukowych męzkich 
pierwsze miejsce zajmuje kraj nadbaltycki, drugie no- 
worosyjski z Odeag o Królestwo Polskie dopiero trze- 

— Prawnicy kolei wiedeńskiej powzięli myśl zało- 
żenia szkoły realnej zamiast istniejącej dotychczas 
technicznej. W tym cela projektują strącać z etatów 
pewien procent, resztę dopłacałaby kolej, 

— Mibisterynm oświaty zabroniło nauczycielom 
dawać lekcyi prywatnych uczniom tych szkół, w któ- 
rych prowadzą wykłady. 

— Na mocy doniesienia Ktjewłanina z 315 studen- 
tów wydalonych z uniwersytetn warszawekiego w mar- 
ou r. b. za uczestniczenie w wiecu, wszyscy, prócz 19 
mają być napowrót przyjęci, o ile do d, 23 sierpnia 
złożą swoje dokumenty wraz z dwoma prośbami, Do 
tej pory z pośród wydalonych wniosło podania 231 a 
niewydalonych 110. O pozwolenie zdawania egzami. 
nów wę wrześniu podało prośby na wazystkich wydzia- 
łach 22 stndentów. 

— Siew. Zap. Słowo donosi, że ważystkie osoby po- 
ciągnięte przez władze do odpowiedzialności za poin- 
jemne nauczanie języka polskiego w puherniach litew- 
sko-białoruskich obecnie od tej odpowiedzialności są 
uwalniane, a wytoczone im dawniej sprawy umarzane. 

— We wszystkich ,gimnazyach męzkich w Peters- 
burgu mnznaczono rozpoczęcie zajęć na d. 3 wrze- 
śnów. 

— W gubernii warszawskiej, prócz Warszawy jest 
465 szkół ludowych i kantoratów, w ktorych uczy 746 
nauczycieli, w tej liczbie 78 prawosławnych, Roczna 
pensya nauczycieli, lub nauczycielki w jednoklasowej 
szkółce wiejskiej wynosi rb, 200, a w takichże szko- 
Tach z zapomogą od rządu rb, 300; w jednoklasowych 
szkołach gminnych 260 rb., w jednoklasowych azko- 
łach miejskich rb, 400; w dwnklasowych szkołach 
wiejskich od rb. 220 do 330, w miejskich od rb, 300 
do 420. Liczba uczniów wynosiła w r. z. 40,988, w 
porównaniu z poprzednim o 2,955 więcej. 


— Wszelkich informacyi co do wyższych studyów 
za granica udziela „Zjednoczenie młodzieży polskiej: 
w Fryburgu, w Szwajescyj. Listy należy adresowa: 
„Societć polonaise „Filaretia”, Fribourg (Suisse), Ho- 
tel Faucon“, 


— W celu wszechstronnego wyjaśnienia sprawy 
wykonania puvkiu 14-g0 Najwyższego Ukazu z dnia 
30 kwietwia, co do wprowadzenia w różnyzt zakładach 
naukowych religii w języka rodowitym uwceniów, jak 
donosi Siew. Zap, Słown, utworzoną została kormisya 
pod przewodnictwem pomocnika kuratora okręgu na- 
ukowęgo wileńskiego, rz. r. st, Bieleckiego, złożona 
z przedetawicieł ministeryum spraw wewnętrznych 
i delegatów duchowieństwa każdej guberni, 


Zdrowie pablłozne. W Poznaniu epidemicznie sro- 
ży się tyfus, który, jak utrzymuję, wywołało napompo- 
wanie do rur wodociągowych przez pomyłkę wody 
niefiltrowąnej z Warty. 


Prasa. Wznowiono wydawnictwo Gazety Przetay» 
słowo+rzemieślniczej pod redakcją p, Zenona Pietkie- 
wies, 


Wiadomości ekonomiczne. W sprawie umowy han- 
dlowej pomiędzy Francyq n Rosyą, ta ostatnia zgo- 
dziła się zniżyć taryfę na wino, napoje alkoholiczne, 
perfumy, wody i olejki aromatyczne, rękawiczki i ka- 
peluoze, obuwie it. dy Francyn zaś zobowiązała się 
do zatwierdzenia obecnie obowiązujących opłat i nie- 
nakładanie cła na wolne od niego dotąd zboże, len, 
drzewo, nasiona, produkty naftowe it, d. 

— Restnuratorzy i utrzymujący piwiarnie w War- 
sznwie powzięli zamiar zrzeszenia się dle wyrobu pi- 
ws na własny rachunek. 

— wzmógł się ruch ekspedycyjny na komorze war- 
azawskiej wakutek większego napływu towarów zagra- 
nicznych, mianowicie galunteryjnych. Jednocześnie 
wiele transportów idzie na licytncyę, ponieważ kupcy 


wstrzymują się od wykupu ich, skutkiem zastoju w 
handlu i braku gotówki, 

— Podług najświeższego obliczenia, ludność mia- 
sta Lwowa wynosi 164,109 mieszkańców z czego 
79,64 prao, atanowią chrześcianie. 


zd 


LIST OTWARTY. 


Szanowny panie Redaktorze! 


Zostawiając sprawiedliwej ocenie pańskiej sąd nad 
niewłaściwością wstępu, jakim sprawozdawca osta- 
tmiej „Prawdy* pozwolił sobie opatrzać rozbiór mego 
artykułu o szkole polskiej, pośpieszam awrócić uwa- 
gg tych, którzy czytali vzeczony astykał, iż wprowa- 
dzeni zostali w błąd odnośnie języka wykładowego, 
projektowanego jakoby przezemnie dla zank mate- 
matycznych i przyrodniczych. 

Najwycażniej, a przeciwnie jak to podaje pański 
sprawozdawca, żądałem, dia tych przedmiotów wy- 


| kiado w jezyku polskim, a jedynie w myśl przezorno- 


ści, jaka wiązać powinna zndanie szkoły z potrze- 
bami życia, projektowałem wdrażanie uczącej mło- 
dzieży w użycie wyrażeń technicznych rosyjskich 
i niemieckich oraz w możność dowodzenia zadań w 
powołanych językach. Można mi było zarzucić tru- 
dności pedagogicznej natury, które zreszią sam w mo- 
jm netyknle poniekąd podnoszę, ale w żadnym ra- 
zie nie godzilo się posądzać o brak życzliwości dla 
młodzieży lab narzucanie wiadomości zbyrecznych. 

Pomięteć należy, że tak jak dotąd, nie jesteśmy 
państwem o rozwoju kolomialnem, że więc produk- 
cya naszej inteligeneyi przy dobrej szkole średniej 
i obowiązkowej nauce elementarnej przejdzie stanow- 
czo znacznie zapotrzebowanie, gdyby nawet młodzież 
naszu pozyskać miała wszystkie miejsca służby pu- 
blicznej. Nadmiar, niemogący znaleźć w kraju po- 
mieszczenia, zmaszony będzie szukać zajęcia za gra- 
nicami polskości. Pratekcyj panstwowej dać ma nie 
będziemy w stanie i wątpliwości nie ulega, że rezul- 
tat uczuciowego traktowania sprawy wychowania nie 
odbije się korzystnie na losach przyszłych naszych 
inżynierów i techników. Proletaryat inteligencyi to 
największe zło na jakie skazać można społeczeństwo, 

Widzimy go wszędzie ua Zachodzie i wszędzie 
nadmiar zsofarowania jego usług stanowi jedno 
z najpoważniejszych zadań polityki, 

Państwo nowożytne radzi sobie z tym stanem szu- 
kejąc lekarstwa w systemie kolonislnem a walki ja- 
kie o niego prowadzi sa przedewszystkiem powado- 
wane ekonomicznemi przyczynami, między któremi 
los młodzieży nie znajdującej pomieszczenia w kraju 
stoi ma jednym z pierwszych planów, 

Nie zapominajmy, że tylko na własne siły liczyć 
możemy i że dobrobyt społeczny jest jednym z wa- 
ranków naszej bytowości, 

Zacnym narodów idealistów jesteśmy, w uczacia 
bogatym, do poświęceń skłonnym—ale względy uti- 
litarne pojmujemy niestety po niewczasie—tym zaś, 
którzy nati ówią o nich mówić, starając się łączyć „atile 
con dolce“ gotujemy najczęściej cierpką strawę, nie 
przebierając w środkach potępianych przez ósme przy- 
kazanie. Proszę przy tej sposobności przyjąć wyra- 
żenia wysokiego szacnnka, 


Stanisław Skarżyński, 


9 sierp. 1905 r. 
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Z KAPITAŁEM 250,000 RB. (1000 akoqi po 250 rh). 


W dniu 9 czerwca r. b. uzyskała zatwierdzenie Najwyższe 
ustawa Towarzystwa Akcyjnego „Gazety Polskiej” pod nazwą: 


TOWARZYSTWO AKCYJNE 
zakładów i wydawnictw 


„GRZETY POLSKIEJ” 


w Warszawie, 
z kapitałem 250,000 rubli, rozdzielonym na 1,000 
akcyi, każda po 250 rubli. 


Założycielem Towarzystwa jest obeeny redaktor i wydawca 
Gazety Polskiej, Jan Gadomski. 

Według $ 1 Ustawy, Towarzystwo obok innych praw, jakie 
mu przysługują, ma prawo posiadać i wydawać wszelkiego rodza- 
ju wydawnictwa, a w pierwszym rzędzie te, które są dziś własno- 
ścią Jana Gadomskiego, t. j. Gazete Polską i Bibliotekę Dzieł Wy- 
borowych, Dla nabycia też i prowadzenia tych wydawnietw, 
łącznie z drukarnię, a względnie dla prowadzenia innych wydaw- 
nietw, dla nabycia dla swoich zakładów osobnego domu i t. p., 
zakłada się to Towarzystwo Akcyjne Gazety Polskiej, 

Nasze Towarzystwo Akcyjne dla wydawania pisma codzien- 
nego jest pierwszem tego rodzaju w Państwie, 

Zapisy na akcye Towarzystwa Akcyjnego zakł. i wyd. a- 
zety Polskiej, przyjmuje założyciel Towarzystwa, Jan radomski, 
w lokalu Redakcyi Gazety Polskiej w Warszawie przy ul. Wa- 
reckiej 14. 

Zapisy mogą być nadsyłane pocztą, 

-Ustawę każdy otrzymać może na żądanie. 
Założyciel Towarzystwa Akeyjnego zakładów 
i wydawnictw Gazety Polakiej w Warszawie 


Jan Gadomski. 
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| Wydawnictwa „Prawdy“ 
j Ekonomia polityczna wedtag naj- | 


znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A, Espinas. Społeczeństwa zwie” 
tzępe wraz z dodatkiem ogól 
nyeh dziejów socyologii—rb. 3. 

| Dr. Med. L, Wolberg. Psyoholo- 
gia dzieoka—rb. % 

L, H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępn od dzikości 

. przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkowe 


| 


H., Posuett. Literatura porównaw- 
cza — rb. 2. 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

R. Łewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb, 3. k. 3U. 
Prof, R. Falkenberg. Historya fi- 

lozofit nonożytiaj, w praak ia- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop. 40. 
Encyklopadya dla dzłeoi (tlustro- 
wana), Cona zniżona — rb. 1 
kop.5U 


sklej — rb. 8. 
Dr. J, Dellemagno. Człowiek zwy- 
Huxley — Rosenthal, Zasady fi- Bl 
zyologii — rb. 2. rodniały — rb. 2. 


Uwaga. Wszystkie powyŻBz6 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą ża polawę oeny, 


J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
częnnicy myśli — rb. 1. 


Ne kokzta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceay naloży | 
dołączyć kop. 15. 


RW 


HISTORYTA FILOZOFII 


F. Kirchnera, 
w przekładzie Dr. K. KRAUZA, 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k; w oprawie 2 rb, 
85 k, z przes, rek, 2 rb, 70k, 


Skład w Adwinistracyi „PRAWDY,“ Hożu 19. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem I: Damian Capenko, Chawa Rabin, Kart Krag, Klemens Bo 

| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 50 (wyczerpany) 

| Tom IT: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, San 

| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów. Qna,—Testament Alego, 

j Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 k. 20 (wyczerpany), 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikona, Dafne, Dwa 
widma, Dw 'j filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 60. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. fb. 1 kop. 50. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanxa, Błazen, | 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). d 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. | 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. fi 


JERZY SIMMEL 


FILOZOFIA PIENIĄDZA 


Z NIEMIEGRIEGO PRZEŁOŻYŁ 


LEO BELMONT. 


Cena rb. 2, z przesyłką rekomendowana rb, 2 kop. 30. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy.“ 


WYSZEDŁ Z DRUKU: 


óW Zeszyt [I 
PORADNIĄ dla SAMOUKOW, we u. 
(Treść: Rozwój stosunków gospodarczych, L. Krzywielciego, 
Rozwój społeczny śród zwierząt i u rodzaju ludzkie- 
go, L, Krzywickiego, 
Rozwój życia psychicznego, A. Marburga i 1. Kadi- 
sowej, 
Rozwój moralności, L. Krzywickiego. 
Kilka głównych zasad rozwoju sztuki, K. Krauza. 
Informacye o uniwersytetach zagranicznych. Staty- 
styka studentów polaków. (Zbiorowo). 
Warszawa. 1905, stron (559—1013) + 136. Cena 2 ruble. 
Sklud główny w „Księgarni Naukowej“, Krucza 44. 


Wyszło w czterech oddzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.: 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne; A. Darlu: Klasyfika* 
cya współczesnych idei moralnych, — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra,-- G. Belot: Zby- 
tek. — i1, Hóffding: Rodzina, 

Cena kop. 60, z przesyłką rekomend, 75 kop. 


Wiek cudów ALFREDA WALLACEA (itom, z angielakiogo) 
Cena 90K., 2 przesyłką rekom, 1 rb. 10 k, 


|! Ekonomia i Socyologia w opracovaniu Dr. s. GRA 

| „ SKIEGO í i'r, K. KRAUŻA, Cena 0 kop., z przes. rekom, 76 k. 

| Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 

| w opracowaniu H., GALLEGO. Cens 50 kop., z przesyłką rekom, 66 k- 
Skład główny w Administtncyi „Prawdy,“ Hoża 19, 


Jossoxeno nensyp>o Bapmasa, 28 Tona 1905 r. 


Werszewa, Druk K. Kowalowakiego, —Mozowiecka b. 


